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P rasa  jest najpotę żni ejszym orężem  w 
''aifi® wyborczej.

W ie o tom dobrze burżuazja, to też 
jDttaje oma m'iijooiy na  swe wydawnictwa, 

y zasypywać niem i kraj cały i zniepraw iać 
czytelników jadem  kłam stw  i osz­

u s t w .
Z tym większvm  ztrpaiem i poświęce-

%

b e z  p s ? 26© i ? W | r *  I ś L a s f a .  c z y n n a  o * i  i i  < i j  2 ,  R a c i i t i i u i  p l a i n  w  s m l y

niem winni robotnicy popierać nieliczny 
swą prasę socjalistyczną, a przedewszyst- 
kiem „Robotnika".

P r e n u m e r u jc i e  u ń ę c , r o z p o w s z e c h n ia j ­
c ie  i ż ą d a jc ie  w s z ę d z i e

„R O B O T N IK A ", 

jako niezbędną broń w walce agitacyjnej 
podczas nadchodzących wyborów.

Ę

- -_-i i , j i -| rimii-u i-lin  i  ---

.. c y n ic z n ie  p r z e c iw s ta w ia  s i ę  jtedlriośei
f r o n tu  r o b o tn i  c z e g o N i e ,  P . P .  S . ty lk o  
n i e  c h c ia ła  w p u ś c ić  d o  isiefbie  ̂ j a c z e jk ł  
k o m u n i s ty c z n e j ,  a  to  j e s t  z u p e łn i e  co  i n ­
n e g o ,  a n iż e l i  p r z e c iw s ta w ia ć  s i ę  je d n o ś c i  
f r o n tu  ro b o tn ic z e g o .

A le  t e r a z  w ie rn y  p r z y n a j m n i e j ,  z  k im  
m aim y  d o  c z y n ie n ia :  Z . I*. M. i  W .-id iz ie  d o  
w y b o ró w , ja k o  ja c z e jk a  r o z k ł a d o w a , k t ó r a  
tv l e  ju ż  w y r z ą d z i ł a  s z k o d y  r u c h o w i  r o b o t ­
n ic z e m u  w  P o ls c e .

Je is t ona- n a  ty l e  p r z e z o r n a ,  ż e  o  s o b ie  
n ic  n i e  m ó w i. A n i  o  s o b ie ,  a n i  o  s w y c h  
p rz y ja c io ła c h .  A  c h ę ta ie b y ś m y  p o g a w ę d z i l i

z e  s o b a  o r ó ż n y c h  s p r a w a c h ,  n p .  o  z a c h o ­
w a n iu  s ię  b .  kcm iunisitóiw  z a  r z ą d u  tow._ M o­
r a  c a e w s k i a g o , z a  n a ja z d u  b o ls z e w ic k ie g o ,  
p o d c z a s  s z e r e g u  s t r a jk ó w  ro b o tn ic z y c h  ltp .

K o ła ta ją c  o  m a n d a t y  p a n o w ie  z  Z.
M. i W . n ie  u n i k n ą  d y s k u s j i  n a  t e  te m a ty .  
T y m  c z a so m  n a le ż y "  o s t r z  e d z  r o b o tn ik ó w  
p r z e d  k a n d y d a t !  m i  ja cz e jik i, k tó r z y  p o d  
m a s k a  je d n o ś c i  r o b o tn ic z e j  d ą ż ą  d o  r o z b i ­
c ia  g ło s ó w  ro b o tn ic z y c h  p r z y  w y b o r a c h  i 
d o  p o w ię k s z e n ia  z a s t ę p u  r e a k c j i  w  p rz y ­

s z ły m  S e jm ie .  j  M  B

^  'P r z y s ła n o  n a m  ulotflkę, p o d p i s a n ą  
C e n t r .  K otm . W y b o rc z y  Z w ią z k u  

Ł ^ e t a r j a t u  M iaist i  W isi. F i r m a  ja lk g d y - 
aSe w ś r ó d  j e j  w ła ś c ic d e ti  zn a jd iu - 

j p j y  k i l k a  n a z w is k  z n a n y c h ,  j a k  n p .  p .  
^■ kauciki, w y d a lo n y  z  P . P . S . i b e z p r a w n ie  
j ^ s t u j ą c y  m a n d a t  p o s e l s k i ,  z d o b y ty  z  li-  
wy soc ja tis ty c iz in e j'; d a l e j  p .  J a n  H eun ipel, 
A Wlnie ż  b .  c z ło n e k  P .  P .  S ., a n ty s e m i ta ,  
jp JS * ® . w oino rry ftl'iicdel f  w e g e f ta r ja n in  w  
f CBn« i  o s o b ie ;  m aisitępnie p .  W in c e n ty  W a r ­
to* .2 K u tn a ,  m ie d a w n o  w yidallony  z e  Z w .

R o i. li w iiełiu itnttiydh.
N o w a  f i r m a  z a p o w ia d 'a ,  ż e  p n z y s tę p u -

N  IS/rmrvnlA 'i.plIirtli.o / f in  k r t  J i , r \ r , . v r . i  n+ n .i* -

Z. P .  M. (i W . D o  c z e g o  d ą ż ą ,  c o  o f i a r u ją
sw y m  e w e n tu a ln y m  w y b o r c o m ?  C z y ta m y  
r a z ,  d r u g i ,  t r z e c i  i  o c z o m  s w y m  n i e  ^ w ie ­
rz y m y . i>o o to  p a n o w ie  z  Z . P . M . i v i o -  
siow lni©  p rz e p is e i l i  p r o g r a m  s o c ja l i s ty c z n y ,  
p r o g r a m  P . P .  S . P a r t j a  n a s z a  d ą ż y  d o  
R e p u b l i k i  S o c ja l is ty c z n e j  w  P o ls c e  N ie p o -  
d lcgłio ji, a  o n i c h c ą  R e ipu lb łik i S o c ta lis ły t® -  
n e j  w  P o ls c e .  D a le j  n o w a  f i r m a  w y ja ś n ia  
c o  t o  j e s t  r e p .  s o c ia l . ,  a  w y ja ś n i e n ia  t e  z n a ­
le ź ć  m o ż n a  w  k a ż d e j  /b r o s z u rc e ,  p o ś w ię c o ­
n e j  p r o g r a m o w i  s o c ja l i s ty c z n e m u .  N a s tę p ­
n i e  id te ie  p r o g r a m  m in im a ln y ,  's ta n o w ią c y , 
r ó w n ie ż  c z ę ść  s k ł a d o w ą  p r o g r a m u  k a ż d e  - 

  R ó ż n ic a

. pa. i.
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'S cm o k fe ieM e  d o  a k o f i w y b o ra z e ij i ,  u ta r -  £ 0  ®troain(5:ciBwa soo jalisityczin icgo . K o rn ic a

w  hianfclfe ziwyozia'feiin, w y c h w a la  .sfwój j«eist ły lJco  t a ,  ź e  n<o»wicijtaisizie z  Z . P . M . i W .
* p85niik w y lb o rczy . A J e  —  s tó j f  W  t e j  n ie p r z y w y k l i  d o  ’s t a w i a n ia  s k r o m n y c h  żą -
^ - s ś n i e  c h w ili  p r z y p o m in a m y  s o b i e ,  ż e  d a ń  i  id ą c y  z w y k łe  „ n a  c a łe g o  p o p e łn i l i
^ r y ,  b a r d z o  M 'isk o  a to j ą c e  n o w e j  fi.rm y  r a ż ą c e  b łę d y .  T a k  n p .  n a  w a lk ę  z  d roży '
\v fo o ro ze ji, p r z ó d  c z te re im a  n i e s p e łn a  la ty ,  ~rna  1 b ra k ie tm  io ra c v  z a le c a ia  orni t a k a  r e
^M kliinały ja k o  Z d ra jc ó w  w s z y s tk ic h  so c ja -J , 1 ^ l U l J  JCiTVW vt iTTWlij' O-UftlUt OUViJ Cl—
■stówą b io r ą c y c h  u d z ia ł  w  w y b o r a c h  d ó  

j®!foiu UsftaWÓdiafwiCBego. C z y ż b y  n o w a  f ir -  
a e n w n ła  c a łk o w ic ie  z e  sw y im i p r z y ja -  

c,0lm i z  p r z e d  4  l a t ?  C zy  m o ż e  r a z e m  z  
ijhfnli p r z y z n a j e  s i ę  d o  p o m y łk i ,  k tó r ą  c h c ą  
lerą z  n a p r a w ić ?  A le  d la c z e g o  n i e m a  o to m  

s ło w a  w  o d le e w ie ?  W s ty d z ic ie  s i ę ?  
ę b r z c ,  a 'le  w y 'ibo rcy  c h c ie ł  b y  co ś  n ie c o ś  

^ d z ie ć  o w a s z e j  p rze is iz lcśc i. a  n ie ty ik o  o  
co  o b ie c u je c ie  n a  p rz y s z ło ś ć .

V. Id ź m y  d a le j .  P p .  Ł a ń c u c k i ,  F e m ra e l ,  
'y ft rd d  i S k a  d a j ą  o b r a z  d z ia ła ln o ś c i  _ S e j-  
*»u U s ta w o d ą w c z r g o  i p is z ą  ma w s tę p i e :  

„ T rz y  l a t a  p r z e s z ło  i s tn i a ł  S e jm  TTsta - 
óda/w czy. G ry z ły  stię ta m  r ó ż n e  p a -r tje , 

^ ł c i z y ły  z e  s o b ą  o  s w e  in t e r e s y  o  u d z ia ł  
^  r z ą d z ie .  A le  w s z y s tk ie  te  p a r l j e  —  o d  
^ a r o d o n e j  D ettnO kracjli d o  P o l s k ie j  P a r t i i  
j b a l i s t y c z n e j  w łą c z n ie  —  u im ia łv  z e s p a -  
ać s i ę  w  z w a r ty  o lbćz i w y s tę p o w a ć

^ ^ 'id a r n 'e ,  g d y  ehoidżflo  o  o b r o n ę  p a n o w a -  
ll ' a K a p 't a lu  ,o  u t r z j in ia n ie  r z ą d ó w  b iu rżu -
azi i “ .

I  t a k  d a l e j  w  łvm . d u c h u .  O k a z u je  się,, 
p r z e z  c n łv  c z a s  rs tm ie n la  S e łm iu  p a n o w a -  

a uniędizy N . D . i P - P - S . z u p e łn a  'so tlidar-
i 'id e a ln a  h a r m o n ia .  ^ V y n 'k a ło b v  z  
2e  g d y b y  n i e  Z w . P f y l ;  M ip s t i W s i ,  

oł)v  w c a le  n ie  w a r to  ł "*’--------- - -  j — ^

ta,,,
w y b o ró w . le c z

ib y ło  z a r z ą d z a ć  n o -  
p o p r o s tu  p o d z ie l ić” * tv jiUlfl'IW/,  ---  - —..... ..

^ n d a t y  n n 'e d z y  N . D  i P - P - S ., s t a n o w ią -  
^  - i e d e u  z w a r tv  o b ó z “ , w a lc z ą c y  w  o b ro -  

K a p i ta łu  (d la c z e g o  p r z e z  w ie lk i e  K ? )  
^Z ądów  b u r ż u a z j i .

P rz v z n a  iem v ,' ż e  n a  t a k  r^os to ilin i.jln e , 
^ Y d k l e  k ła m s tw a  W e z d c ib y la b y  s ię  n a -  

e n d e c j a .  D c  k o c .'.a  p r z e m a w ia  ja  ci 
P sn o 'w ie  i  Z  P . M i W  ?  D o  ih iew zjkań  

ów  fA nąjb ł k i  czsrw r^zy , 
h y ls ik ie j. l i t e r a  r ^ z 7'-] 
c ^ ra d o m  s e jijn/ovpcrr* 

a-nu\ ąjlw ' secijn s owp
w  f tp im le  : o er. w a lc z o n o .

Z. p M. i W . U1:

ozv d o  liudinośei 
k iw a ła  f i e  p r z e e e ż  

m a  b ą d ź  c o  b ą d ź  s lc ład  
v.-ie j a k i e  to c z o n o  

K ła m c y  z 
'*,b,C3 ińisnifi.~.r 7 '  Ą - ■ 'CZici^n

jc d n e iro  d o e  / I n  n: o o o a rc n e S'W'vch
'w b o  I st. f;.d je vs 
ie e ; . i to  im  n  " s ta rc z a . 

L eraz p r z j p u l r z m y  s ię

? Ale kłamią.

program  owi

z n a  i b r a k i e m  p r a c y  z a le c a ją  o n i t a k ą  r e ­
c e p tę :  „ n a  p o k r y c ie  p o trz e ib  p a ń s f tw a  n a l e ­
ży  o p o d a tk o w a ć  k l a s y  poisiiadajajoe d r o g ą  
k o n f i s k a ty  c z ę ś c i  ic h  m a j ą tk ó w  r u c h o m y c h  
i  n ie r u c h o m y c h "  U s tę p  t e n ,  o  i l e  n i e  p o ­
c h o d z i o d  s a m e g o  Ł a ń c u c k ie g o ,  j e s t  n a p e -  
w u o  p ió r a  T łem ,pl a .

I  z n o w u , j a k  p r z e z  s e n ,  p r z y p o m in a  
S ie  n a m ,  ż e  4  l a t a  tem tu , z  te j  s a m e j  s t r o n y ,  
j a k i e ś  in n e  s a lv  h a s ł a .  G łoś/no  b y ło  o  ja ­
k ic h ś  r a d a c h  ‘ d e le g a tó w  ro b o tn ic z y c h ,  
g r z m ia ło  w p r o s t  o  d y k ta t u r z e  p r o l e t ’a r j a tu .  
W s z y s tk o  to  z a p a d ł o  s ię  w  n ic o ś ć , a le  „ z a 1- 
t o “  fe s t Ł a ń c u c k i  i  H em ip ó l.

■ W reszcie  Z . P .  M. i  W. tw ie rd ż i,,  ż e  P. 
P . S . j e s t  d l a ń  . . ip r z e s ż k o d ą “ n a  dirO dże 
w a lk i  o ... s o c ja l iz m . W ie r z y m y  z u p e łn ie .  
P r z e s z k o d a  t a  będizile c o r a z  w ię k s z a .  A le  
c z e m u  tu  z n o w u  ik ła m a ć , ż e  s ię  d ą ż y  d o  s o ­
c ja l iz m u ?  S o o ja liz im  d lo b ry  j e s t  d l a  , j e f o r -  
m is tó w “  i  „ s o o ja l- iż d ra jc ó w  , a  n i e  d l a  r e -  
K o lu c jo n io tó w  z  Z . P . M. i W . A le  p r z e ­
p r a s z a m :  słow o- „ r e w o lu c j a 1',  ozy „ re w o ilu - 
c v jn y "  n ie  j e s t  wymiiicnloTiiC a n i  r a z u  n a  4  
stroiuffloadi u lo f te .  C o fa m  te d y  s w e  p r z y ­
p u s z c z e n ie ,  k tó r e  c i p a n o w ie  g o to w i s ą
w a ią ć  z a  o b r a z ę .

A le  w  ta k im  r a z i e :  pooóiż c a łe  t o  p r z e d ­
s i ę w z i ę c i e 9 J e d y n i e  d l a  k o n k u r e n c j i  P . 
P .  S  ?  M e ,  ca p a n o w ie  m a j ą  w y ż sz y , 'sz la ­
c h e tn ie j s z y  c e l :  a c ia p o le n ie  'w szy silk ich  s i ł  
r o b o tn i  c z y c h  i c h łc n s ik ic h  d la  w a lk i  p r z e ­
c iw k o  b u r ż u a z j i .  I  t u  p o  r a z  rtle/rtwiszy ( n a  
9 tr . 3 )  d o w ła d n ie m y  s i ę  n ie c o  h l s tó r j i  z  
p r z e d  3  —  4  l at .  co ś w ia d c z y ło b y ,  ż e  <nowo- 
r  ' ’e k  n ie  p r z y s z e d ł  n a  ś w ia t  w  s i e r p n iu  
1 9 2 2  r  D ow iad r. s ię .  ż e  w o d ż o w ie  P . 
p  *p r  o b il i  w  r  1 9 1 8 /1 9  r ' e d n ’o c z o p e  r a d y  
d e le g a tó w  r o b o t a  J e s t  to  k ła m s tw o ,  a lb o ­
w ie m  roTibili }?. irw oześm i ikem u in iśc i. czy ­
n ią c  z k a ż d e g o  p o ś i e d ż e b ia  R a d y  b u r d ę  
k a r c z e - n u a  i z d "  ' P s  rNr z e s  io  w o c z a c h  
r o b o tn ik  ’w  in ° !v  tu c je  r a d  r o b .  i k i! e j  7 - 
P . M i W . tw  e rd te i. ż e  w o d z o w ie  _P . P . S . 
r o z b i ja ł a  aw iiązk i z a w o d o w e , co j e s t  dhu- 
gieitn  k la m stw e irr i W h  ś n ie  p r z e d  k i l k u  
d s p i e r o  tv g e d n ia m i p  W a f d a  z C. K . W . 
Z P  M j  W . w y d a lo n y  z  Z w . R o b  R o ta .  
za ło ży ?  o d r ę b n a  o r g a n i z i c j e  N a s tę p n ie  
Z. P . M. i W . k ła m ie ,  tw ie r d z ą c ,  ż e  P .  P . S.

Min. Makowski jest przekonany, że wybory będą przeprowadzone
bezstronnie-

Specjalne zarządzenia zostały  wydane w celu jaknajenergiczniejszego
ścigania nadużyć.

™- ^ s J r i a c k i e i  Technicznie w szeik.e
wiedliwości, p. M akowski, odpow iądziat:

_  W łaściw ie żadna. R ola sądowni­
ctw a ogranicza się w zupełności do prze­
widzianego p rzez  ordynację w yborczą 
m ianow ania głównego K om isarza w ybor­
czego i prezesów  kom isji okręgowych. Ur- 
dynacja w yborcza przew iduje, że pow oła­
ne są kom isje wyborcze, sk ładające się z 
przedstaw icieli społeczeństw a. Prezesam i 
kom isji okręgowych są sędziowie, ale rola 
ich jako sędziów, kończy się najzupełniej 
z chwila, gdy s ta ją  się prezesam i komisji.
B iuro kom isji w yborczej nie mieści się w 
sadzie i nie ma z sądem  nic wspólnego.
W niosek o nom inację sędziów d a je  prezes 
Sądu A pelacyjnego, w niosek zaś o m iano­
wanie Głównego K om isarza wyborczego — 
zebranie orezesów  S ądu Najwyższego.

  X  CZy praca w  sądownictw ie nie
ucierpi w skutek powołania takiej ilości sę­
dziów na stanow iska prezesów ?

—  Stanowczo nie. Okręgów je s t 64, 
a sędziów mamy przeszło  3 tysiące. O dpo­
wiednie listy sędziów daw no już zostały 
przygotow ane, a nom inacje nastąp iły  w dn.
28 b. m. ,. .

N a pytanie, czy są dostateczne środki,
zapew niające bezstronność wyborów, p. 
m inister odpowiedział z przekonaniem :

—  N iew ątpliw ie. N asza ordynacja 
wvborcza zapew nia bezstronność wyborów 
(Nie podzielam y tego zaan ia  p. m inistia.

np. austrjack iej Technicznie wszelkie 
nadużycia są przez sam ą ordynację^ unie­
możliwione i nie . wątpię, że sędziowie, po­
w ołani na prezesów, w całym  k ra ju  staną 
na  wysokości zadania. M ogłaby tu  być je­
dynie mowa o nadużyciach natu ry  krym i­
nalnej, a ściganie tego rodzaju  nadużyć 
s ta je  się już zadaniem  prokuratury .

 Czy p. m inister był ostatnio w K ra­
kowie w związku z wyboram i?

— Częściowo tak. W łaśn ie w związ­
k u  z nadużyciam i, jakie mogłyby d^iać się 
podczas wyborów, w ydane zostały  ̂ p roku­
ra torom  specjalne zarządzenia, m ające na 
celu iaknajenergiczniejsze ściganie tych 
nadużyć.

Poprzednio  jeszcze byłem  w W ilnie, a 
następnie w K rakowie, w  celu odbycia 
konferencji z miejscowymi prokuratoram i 
i ustalen ia środków  działania, w  myśl za­
sad, w y ło ż o n y c h  przezem nie w znanym  o- 
kólniku do p rokuratury . W  tej samej spra-*- 
wie udam  się w przyszłymi tygodniu do To­
runia i Poznania, a następnie — mam za­
m iar w okresie wyborczym objechać w s z y -  
stkie sądy apelacy jne R zeczypospolitej. 
P rokura to rzy  m ają  polecenie, aby z całą 
stanow czością i energ ją  ścigali gw ałty z 
każdej strony.

P. m inister zapew nił następnie, że 
przygotow ania do wyborów prow adzone są 
w bardzo szybkiem tem pie.

h . k .

Sprawy wyborcze .
KALENDARZ WYBORCZY.

Dziś upływ a term in, w którym  p rze­
w odniczący okręgowej Kom isji wyborczej 
winni cgłosić skład osobowy Komisji w  W o­
jewódzkich Dziennikach Urzędowych.

Dziś również Okr. K om isje wyborcze 
ogłosić powinny we w szystkich gminach 
swych okręgów o dniu wyborów, godzinach 
głosowania, liczbie posłów, k tórzy  m ają 
być w ybrani z danego okręgu, m iejscu, cza­
sie, sposobie i oslo tnirn term inie zgłasza­
nia kandydatów  i oświadczeń o przy łącze­
niu listy okręgowej do listy państw ow ej, o- 
raz o składzie osobowym i lokalu urzędo­
wym Okręgowej K om isji w yborczej.

UKŁADANIE LIST OKRĘGOWYCH.
Referat wyborczy przy magistracie m. st. W ar­

szawy otrzymał już z poszczególnych komisaria­
tów' prawie wszystkie listy sporządzone przez rząd­

ców domów i przystąpił do układania list okręgo­
wych.

Jak  się okazało, listy sporządzone przez rząd­
ców w 80 proc. są niekompletne, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o urodzonych w latach 1897 i 1901, przy 
których powinien być ściśle podany dzień i miesiąc 
urodzenia, a to celem ustalenia czy dany obywatel 
ma prawo wyborcze do Sejmu i Senatu, czy nie.

Niedokładności tl utrudniają ogromnie pracę 
referatowi wyborczemu i narażają cały szereg wy­
borców na ewentualne utracenie prawa wyborcze­
go. Reklamacje w razie niedokładności należy wno­
sić do biur okręgowych po otrzymaniu przez te biu­
ra list z referatu.

Listy według kalendarza wyborczego mają być 
złożone dnia 7 września Komisariatowi Rządu, któ­
ry następnie prześle je komisarzom okręgowym.

** *
Według informacji biura generalnego komisa­

rza wyborczego okazuje się, iż do ogłoszonego ka-
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lendarza w yborczego w kradły się  pewne błędy, 
wskutek czego w  najbliższych dniach ma nastąpić  
odpow iednie sprostowanie. (A. W .).

BIURO  GŁÓW NEGO KOM ITETU W YBORCZE­
GO.

Gen. K om isarz W yborczy p. Bresiew icz od ło ­
ży ł na parę dni rozpoczęcie działalności biura Gl. 
K om itetu wyborczego w  Sejm ie, postanawiając, a- 
by funkcjonowało ono narazie w  biurach m inister- 
jitm spraw wewnętrznych. ,

G łów ny Kom itet w yborczy ma przeznaczone w  
Sejm ie dużą salę klubu P. S. L. i takąż sa lę  Związ­
ku Ludowo - Narodowego.

POROZUMIENIE.
Jak  donosi „Unzer Tag", stronnictwa żydow ­

skie „Poalejsjon" i „Cejrecjon" doszły  do porozu­
m ienia w  sprawie akcji wyborczej.

PRZYG O TOW ANIA DO W YBORÓW  N A  PRO- 
W IN C JI.

Dn. 28 s;erpnia pow rócił z nbiazdu starostw  
naczeln ik  W ydziału  A dm inistracyjnego p. St. R ze­
wuski. W szystkie starostwa w ygotow ały w przep i­
sanym 'zasle  ogłoszenia o  podziale pow iatów na 
obwodv głos- wania. O głoszeni * te zostały  r.izpla • 
katow ane w  gminach i m iejscow ością ih  o  większem  
skupieniu m ieszkańców. Pom im o znacznych trud­
ności przygotowanie wyborów przeprowadzone jest 
bez <; ćznienia. '

PRZYG O TOW ANIA W YBORCZE W POZNANIU.
Przygotowawcze prace m agistratu poznańskie­

go do wyborów są w pełnym  toku. Dokonano po­
działu m iasta na 76 okręgów wyborczych. W  P o­
znaniu uprawnionych do głosowania jest przy w y­
borach do Sejmu 90 tysięcy, a do Senatu około  60 
tysięcy  osób.

TRUDOW ICY UKRAIŃSCY A  W YBORY.
„Hromadzki W istnik" podaje, że w sobotę d. 26 

ub. m. odbyły  się w e Lwowie narady „szerszego  
kom itetu narodow ego narodowej partji Trudowej". 
Na naradach tych zajm owano się  dwoma spraw a­
mi. a m ianowicie sprawą wyborów na terytorium  
M ałopolski w schodniej i sprawą projektu lo o r z ą -  
du w ojew ódzkiego d la^G alicji wschodniej. Odno­
śnie do wyborów' p rzy ję ta  203 g losam i 1. j. je d n o ­
głośn ie  rezo lu c ję , dom agającą się  w strzym a n ia  od  
w yborów . Co do projektu autonomji, to szerszy ko­
m itet narodow y stanął na stanowisku, że sfo-unki 
prawno - polityczne M ałopolski wschodniej nie n a ­
leżą do kom petencji w ładz polskich.

„POM ORZANIE W Y B IE R A JĄ  POMORZAN".
Praw icowe pisma pom orskie propagują fana­

tyczn ie dzielnicow y separatyzm  wyborczy, polega­
jący na tem, że Pom orze ma wybrać do Sejmu (14 
m andatów) „rodowitych ty lko Pomorzan".

R eferat w  ordynacji wyborczej w y g łosił tow. 
dr. Rosenzw eig, om awiając obszernie postanow ie­
nia ustaw y wyborczej.

Referat o sytuacji wyborczej i działalność  
Związku posłów  socjalistycznych w yg łosił pos. tow. 
D aszyński, który wskazał, że wybory m uszą się 
odbyć pod hasłem  walki z reakcją. Partja nasza  
m oże śm iało stanąć do wyborów, m ając za sobą 
pracę Związku posłów  w  sprawie zawarcia pokoju, 
w alkę z drożyzną, o  ustawodaw stwo robotnicze 
i t. d.

W  dyskusji przem awiał tow. dr. M uller, om a­
w iając m etody agitacji wyborczej wśród m ałorol­
nych na wsi, w śród kobiet, inw alidów  i w dów  po 
poległych i w  stow arzyszeniach ochrony lokatorów, 
tow, dr. Giintner o  pracy na wsi, i inni.

Po południu przyjęto listy kandydackie, z by­
łych posłów  kandydują: tow. tow, c!t. Bobrowski 
(KrakoW), Daszyński, Żuławski (Kraków powiat 
i t. d .), Czapiński, Durczak (B iała - Żywiec), dr. 
M arek (N. Sącz - W ieliczka).

Do Senatu zaproponowano tow. Englischa.
Następnie konferencja powzięła uchw ały w  

sprawie funduszu w yborczego (jednodniowy zaro­
bek) i prasy (kolportaż przez kom itety w yborcze).

kę państwową i jak to stale przeciwstawia się k aż­
dej reformie dem okratycznej, działając na szkodę  
ludu pracującego m iast i wsi. Następnie tow. S zczy ­
piorski przedstaw ił zebranym program P. P. S. i 
zakończył ostrzeżeniem , aby przy zbliżających się 
wyborach do Sejmu nie dali się oszukać prawicy, 
która pod płaszczykiem  haseł religijnych przystę • 
puje do wyborów.

Po przem ówieniu uchwalono rezolucję, w yra­
żającą wotum nieufności posłow i pow. sokołow ­
skiego Szym borskiem u i stw ierdzającą, że zebrani 
jednom yślnie głosow ać będą na listę P. P, S.

Pułtusk.
fK orespon den cja  udasna).

Grodzisk.
(K o respon den cja  w łasna).

W  niedzielę d. 27 b. m. odbył się w Grodzisku  
w ielk i w iec przedwyborczy, zw ołany przez m iej­
scową organizację P. P. S, Jako głównego m ówcę 
zaproszono tow. d-ra Pragiera z W arszawy.

W  blisko dwugodzmnem przem ówieniu mówca 
przedstaw ił zebranym obecną sytuację polityczną  
i w y łoży ł hasła P. P. S. w  w alce wyborczej’. P rze­
w odniczył w iecow i tow. Łobaszewski, który rów­
nież w y g łosił dłuższe przem ówienie, dosadnie cha­
rakteryzujące zam achy reakcji na prawa k lasy  ro­
botniczej. Słuchacze, zebrani nadzw yczaj licznie  
(w liczbie przeszło 2 .000) w ysłuchali z w ielk iem  za­
interesowaniem  w yw odów  obu mówców, poczem  
w yw iązała  się  dyskusja, w  której w zią ł także u- 
dzia ł delegat m ałorolnego w łościaństw a.

W szyscy m ówcy w yrazili jednom yślnie zaufa­
nie dla P. P. S. i w zyw ali ogół robotniczy w  m ie­
ście  i na w si, jakoteż szerokie w arstw y m ałorolne­
go w łościaństw a do głosow ania na listę P. P. S.

W iec zakończył się  okrzykam i: „Niech żyje 
socjalizm !”, „Niech żyje P. P. S .“, .Niech żyje so­
lidarność robotników m iast i w si!”, poczem  obecni 
stojąc odśp iew ali „Czerwony Sztandar",

W spaniały przebieg w ielk iego w iecu w yw arł w  
całem  m ięście głębokie wrażenie.

Staraniem  lokalnego Kom itetu P. P. S. odbył 
się tu w  dniu 27 sierpnia olbrzym i w iec, przy u- 
dziale około 'czterech  tysięcy  osób. Po odbytym  
zjeździe Związku rolnego nastąpiła zbiórka obok 
teatru, skąd ze sztandarem  i przy śpiewne hymnów  
robotniczych ruszono ku rynkowi, gdzie przem a­
wiali tow. tow. H ołówko, Baranowski, Bostek, B lo- 
cher, K obyłecki i Luberadzki.

Tow. H ołów ko w  popularnem przem ówieniu  
om ów ił obecną sytuację polityczną, w ykazał przy­
czyny szalejącej drożyzny, ukazując w łaściw e ob­
licze bogoojczyźnianych paskarzy i spekulantów.

Tow. Baranowski przem ówienie swoje pośw :ę- 
c.ił sprawie ordynacji wyborczej, oraz sprawie re­
formy rolnej, dom agając się, by przyszły Sejm  na­
dał bezrolnym i m ałorolnym  ziem ię bez wykupu.

W  czasie przem ówień kilku spitych drabów u- 
siłow ało  w yw ołać zam ęt lecz obecni na w iecu for 
nale dali im należytą odprawę.

Policja zachow ała się  przytomnie, usuwając z 
w iecu niespokojnych osobników.

Zgłoszoną przez tow. K obyłeckiego rezolucję  
przyjęto jednom yślnie.

Po skończeniu w iecu pochód ruszył pod lokal 
Związku, gdzie po pożcgnalnem  przem ówieniu tow. 
Baranowskiego został rozwiązany, przy długo n ie ­
m ilknących oklaskach i okrzykach na cześć P. P.
S i Związku rolnego.

Z w ielkiem  uznaniem należy podkreślić, iż 
tłum ne przybycie robotników rolnych i ich mężna 
postawa wobec endeckich prowokatorów, przyczy- i 
niły się  bardzo do utrzym ania porządku i świetno- j  
ści wiecu.

rolnych. W idząę, że burdy nie mogą w yw ofck  
kazali trąbić, ale i to napróżno. Proboszcz, nie  
gąc się  doczekać, k iedy w reszcie w yniosą w  worW#| 
m ówcę, socjalistycznego (do czego przedtem  na'*f®J 
ływ ał) sam przyszedł na w iec, żeby dodać odwai 
swoim rycerzom. Ci. w idząc proboszcza, zaczęli 
cierać na tow. Piotrowskiego, a gdy ich powst 
mali robotnicy, z kolei zaczęli krzyczeć i gwiz 
na kom endę p. Panasiew icza. 3

Trzeba dodać, że bandę tę tw orzyły przewag  
nie rozmaite m ęty społeczne i szum owiny n aszeflj 
m iasteczka. $

Robotnicy m ieli m ożność także przekonać i i  
naocznie, jak dalece złoszczą obszarników  
robotnicze, bo np. p. Grodzicki, dziedzic folwarki 
K azanie, który nigdy na żadnych w iecach nie W1 
wa, przyjechał na w iec' socjalistyczny, zachęcał Wf* 
dzi do gwizdania i sam też się nie krępował.

Endecy jeszcze nie dali za wygraną, nie 
gąc tego przeboleć, że tow. Piotrowski nic sobie i * 
nich nie robi i spokojnie przemawia dalej. G dy P* * 
tem zabrał głos jeden z pośród nicn znany tu 
turnik i pijak, obrzucono go okrzykami: pijak, 
buz, awanturnik, głupiec i t. p. Bohater ten wśr^j*
gwizdania zszed ł z m ównicy i tylko w  stronę
jacych Żydów potrząsnął pięścią.

Tow. Piotrowski znow u zabrał glos, aby fi*' 
piętnować postępowanie w archołów  endeckich, m*'  ̂
bijających w iec z ro zk azu  i za pieniądze. Za p rt*  
m ówienie zebrani rodrlokow ali mu burzą okl^i 
sków  i okrzykami: ,,N iech żyje m ówca socjalisty*1 
ny '\ „Niech żyje socjalizm".

Tow. Piotrowski zdobył sobie serca okolic*' 
nych i m iejscowych obyw ateli, nawet endecy riw 
wią, źc w  Lubraócu jeszcze takiego m ówcy nie bf 
ło

}
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Lubraniec.

W RmhzMę, dańa 3 września r. b. o 
rodź 10 ram®, w sali kitmo „Europa", ul. 
Wolska, róg: Młynarskiej odbędaie się wiel­
kie aęreunadizeitiiiie poilótyczne.

PrzoiUMiwiiać będą tow. tow.: radiu Pi- 
ładd, Ziółkowski, Szpoteński i inni.

Towarzysze stawcie się licznie. 
PA R TY JN A * K O N FER ENCJA W YBORCZA ZA­

CHODNIEJ MAŁOPOLSKI.
W  dn. 27 b. m. zebrała się  w  sali Domu robot­

niczego w  Krakowie konferencja wyborcza 7 okrę­
gów  w yborczych Zachodniej M ałopolski, celem  
przygotowania akcji przedwyborczej. Konferencję, 
w  której w zięło  udział 120 delegatów , zagaił posł 
tow. dr. Bobrowski, poczem wybrano przewodni­
czącym i tow. Englischa i d-ra Bobrowskiego.

M r ó w  f p .  fler ltf m. Sikifowsli)
m
(K o resp o n d en cja  w łasna).

_ W pływ y P. P. S. w  okręgu wyborczym' Siedlec­
kim w zm ogły się  znacznie. W szystk ie zwoływane  
przez naszą organizację zgromadzenia wyw ołują  
ogrom ne zainteresowanie. R ozw ścieczone z tego po­
w odu endectwo, ponieważ już i ambona naw et nie 
skutkuje, usiłu je nas i ludow ców  z „W yzwolenia"  
zw alczać przy pom ocy podłych kłam stw  i piotek, 
jakie się  rozpuszcza celowo. Tak np. w  Sokołow ie  
od  dłuższego czasu panuje epidem ja pożarów. Co 
pew ien czas spali się jakaś stodoła i oto w  lot po 
m iasteczku rozchodzi się  szeptem  w ieść, że znowu  
socjaliści spalili stodołę. A le  dziś już nawet tych  
plotek oszczerczych w iększość nie bierze poważnie.

O ile  w  Sokołowie, m ieście, kołtunerja jeszcze  
intryguje przeciw ko socjalistom , to w pow iecie pa­
nowanie endeckie skończyło się  najzupełniej. W iec, 
zorganizowany w  dn. 27 b. m, w  Zambrowie zgio- 
m adził zgórą 5.000 słuchaczy. Przem aw iał przyby­
ły  z W arszaw y tow. Szczypiorski, który w  dwugo- 
dzinnem przem ówieniu w yjaśn ił zebranym jak pra­
w ica z endectwem  na czele  od czterech lat rządzi 
w  Polsce, do jakiego stanu doprow adziła gospodar­

(K o resp o n d en cja  w łasna).

K om prom itacja  m iejscow ych  endeków . —  N ieuda- 
łe  p ró b y  rozbicia  w iecu  socja listycznego .

W  dn. 13 sierpnia r. b. odbył się  tu w iec, zw o­
łany przez m iejscow y kom itet P. P. S„ na którym  
przem awiał tow. Zygmunt Piotrowski.

Tow. P iotrowski, po przeszło dwugodzinnem  
przem ówieniu, w ykazał zebranym, m iędzy innemi, 
kto jest w inien panującej drożyźnie, oraz scharak­
teryzow ał podłą politykę endecką.

Zebrani w liczbie przeszło 2-ch tysięcy  osób  
w  skupieniu i z uwagą w ysłuchali przem ówienia  
tow. Piotrowskiego. A le  nie podobało się  to m iej­
scowem u proboszczowi, ks. M aternowskiemu, który  
jeszcze przed rozpoczęciem  w iecu chodził koło ko­
ścio ła  i agitował, żeby m ówcy socjalistycznem u  
przerywać i w iec  rozbić. Zorganizował on szajkę  
łobuzów, którzy pod dowództwem  organisty i zna­
nego tu endeka P anasiew icza próbowali rozbić 
w iec. Tego samego dnia odbyw ała się  zabawa stra­
żacka, na którą przybyła straż z okolicznych m iej­
scowości, a że w iększość strażaków znajduje się  
pod wpływ em  endeka Panasiew icza, próbowano w ięc  
użyć straży do rozbicia w iecu robotniczego. N ie­
którzy członkow ie straży dali się  nam ówić i chcieli 
w yw ołać burdę. P lany rozbijaczów zupełnie się  nic 
udały, bo ich przyw ołała do porządku stanowcza i 
groźna postawa robotników, przeważnie robotników

Rok 1921.
13 maja. Ks. Lutosławski referu* 

projekt ustawy o dodatku dirożyźnianM  ̂
dla duchowieństwa 'katolickiego z fundtf 
szów państwowych. Wedle tego iprojekbr 
fundiuiszo, .przoznaraosite iprzez Radę MU1'! 
(bez uchwały Sejmu) miałyby być iprz Ĵ 
kazain© biskupom, którzy na własną rdKłi 
rozdzieli liiby je wśród duchowieństwa. A

Projdkit ipoaaitem potrąca o żądanie U i 
dworny d$br kościelnych przed zabórdjt 
ma rzecz Państwa, a nawet zlwrótu b. d:oW 
kościelnych, skrnifiskowanych przez rzcOTl 
zaborcze, a należących Obecnie do Pańjl 
sstrwa. Gdy ks. Lutosławski w tonie pro* i 
wokacyjnyin i podburzającym odjpowiadn' 
na krytyko projdktu posłów lewicowych-^ 
nawet chadecy glosują za odesłanjeim pró 1 
jefctiu do komisji. 1

it20 maja. Tow. Rariidri referuje - ( 
stawę, opartą na wniosku nagłym socjabh 
stów, o pirzymusoWytm wykupie dóbr f5kH 
cie pod Warszawą i przekazanie ich n®L 
użytek miasta. Obszarnicy i piastowcuj 
,-rijmtsfiiwailii orzechy ustawie. endOcv podtei^ 
liii się i na wniosek enideka Rotlermund3 
odesłano sprawę z powrotem do komisji-'1 
Piasto we y tedy sami podkopują ustawę 
reformie rodnej, sprzeciwiając się zasa' ■ 
dom tej uistawy.

24 maja. Seijjm obrabuje w  spraw i 
amnestjli. V

Większość odłnzuca zadania m niejszo­
ści, aby amnestję roztoczono na wszystkich 
praesilępeów politycznych, a mietyłko tydk 
którzy skazani zostali do 1 róku więzienia- 
a dalej aby amnestię -zastosować db prze- 
wiiniień <iyscyplinarnych pracowników pair 
stwowyoh

KAROL IRZYKOWSKI.

(„Książki ciekawe". Warszawa, 1922).
I.

Księgarze polscy nie dowierzali do­
tychczas czytelnictwu polskiemu i kalku­
lowali ceny jak najwyżej, aby np. przy 
nakładzie 3000 egzemplarzy nakład opła­
cił się już po sprzedaniu 1000 egzempla­
rzy. Na tem cierpieli autorzy, bo książka 
ich częstokroć nie dostawała się w ręce 
właściwe i koło czytelników było małe, 
cierpiała i czytająca publiczność, która 
nie mogła książek nabywać. Księgarzom 
jednak było z tem wygodnie, bo nie po­
trzebowali się troszczyć o „rozepchanie" 
książki.

Pozostawał zrobienia taki interes:, 
żeby ufając „głodowi książki”, dać ceny 
tanie, a za to drukować o wiele większą 
ilość egzemplarzy. Tego interesu podejmo­
wały się dotąd tylko różne wydawnictwa, 
pracujące przeważnie dla szkół, jak np. 
zasłużona Bibljoteka Narodowa, która wy­
daje poprawne i komentarzem zaopatrzo­
ne teksty naszveh klasyków. Do beletry­
styki współczesnej zastosowało tę metodę 
teraz wydawnictwo „Książek Ciekawych". 
W ydawcą jest p. Feliks Gadomski, redak- 
t i■: *-m znanv poeia i kiytyk p. Stanisław 
Miłaszewski. Każdy tomik liczy około 80 
stronic i kosztował z początku w abona-* 
mencie 190 rok., teiaz 400 mk. Podobno 
bije się po 10.000 egzemplarzy i publicz­

ność rzeczywiście dopisała. W ydawnictwo 
prosperuje, choć wskutek podniesienia ce­
ny prenum eraty musiało przechodzić prze­
silenie.

O wartości dotychczasowych tomików 
dadzą niejakie wyobrażenie zamieszczone 
poniżej recenzyjki.

Stefan. Żeromski• W  sidłach niedoli.
Tę opowieść miałem już niegdyś w 

rękach, ale tylko przejrzałem, zachowując 
sobie jej przeczytanie na kiedyindziej. Te­
raz Książki Ciekawe, przedrukowując ją na 
czele swego wydawnictwa, dały mi tę spo­
sobność. Przeczucie mnie nie zawiodło. 
Przeraźliwie dojmujący ból zawiera się w 
tej opowieści „realistycznej", rozgrywają­
cej się, jak wiele opowiadań Żeromskiego, 
na tle przyrody i środowiska Dygasińskich 
i Junoszów. Jakób Ulewicz z najokrop­
niejszej nędzy dostaje się w lepsze sto­
sunki, wśród których spotyka go miłość,— 
aż się przekonywa, że to jest miłość w ka­
łuży i spada napowrót jeszcze głębiej w 
otchłań niedoli. Przejście cd ciemności w 
ciemność przez jasny most. Nawet, gdyby 
nazwisko autora nie było znane, gdyby Że­
romski wydał był tę książkę pod pseudo­
nimem, zwróciłaby uwagę: Kto ją napisał?

Powiedziano o jakiejś książce, że jest 
tak sprytna, jak  łapka na myszy. Ta jest 
jak coś żywego; zdawałoby się, że świeci 
w ciemności; ukryta jest w niej tajemnica 
nieszczęścia.

rozwlekła i nużąca, w  połowie niepotrzeb­
na. Siostra miłosierdzia Felicja kocha się 
w sławnym skrzypku, który po wielu la­
tach niewidzenia się odnajduje w niej — 
tę samą. Miłość z obu stron poza kilku 
całusami bez dalszych konsekwencji. Pod­
nieść warto motyw tak bardzo ludzki: 
człowiek, będący U przełomu swych lat, 
grzebie w swej przeszłości, czemby sobie 
zaświecić... Ten motyw jednak zasługuje 
na lepsze opracowanie. Dodatkowa no­
wela „Nad błękitami, idylla wiosenna", 
stwierdza jeszcze raz szczęście żołnierza 
do niewiast. Zajmującym jest krajobraz, 
na którego tle ta sielanka się rozgrywa 
(pod Touionem) — te wąwozy, wysepki, 
ogrody, tarasy, odegrałyby znakomicie 
swoją rolę w kinie; w książce mimo wszel­
kich wysiłków autora, muszą pozostać nie- 
plastyczne.

Wacław Fiłochowski: A m ulet Ozirisa.

Maciej Wierzbiński: Siostra Felicja. 
j W sposobie opowiadania tego autora 

przebija pewna szczerość i serdeczność, 
ale nie tak intensywnie, żeby mu nadawa­
ły indywidualne piętno. Zresztą dominuje 
znana polska opisowość romansopisarska,

Ten młody autor wydał niedawno dwa 
tomy bardzo ładnych nowel; w których 
pokazał, że ma piękny styl, odczucie poe­
tyckie, oryginalne pomysły i znaczny za­
pas egzotycznych wrażeń, ale że kompozy­
cja u niego szwankuje, ponieważ zamiast 
opowiadać przejrzyście i kolejno, bawi się 
w gawędziarstwo, w komentarze figlarne 
na sposób Makuszyńskiego i w końcu, 
straciwszy sporo czasu, raczy nas swoim 
pomysłem w stanie dość surowym. Oczy­
wiście i taka metoda pisania jest upraw­
nioną formą, jeżeli jest świadomie wyzy­
skana, ale u Filochowskiego jest ona ra ­
czej pomyłką, niż zamiarem. Podobnie 
rzecz się ma i z „Amuletem Ozirisa". Jest 
to historja fantastycznc-kryminalna: za­
czyna się Icm, że d. Kamil przejechał sa­

mochodem na placu Zbawiciela w W arsza' 
wie jakąś kobietę. Detektyw wykrywa, i e 
stało się to pod wpływem sugestji, płyną' 
cej z amuletu Ozirisa, i że owa kobieta 
była demorycznym sobowtórem księża)' 
Laris, szpiegującym na rzecz bolszewików'' 
Ta cała tajemnicza historja rozwija się je' 
dnak dopiero w opowiadaniu detektywa, 
który aresztuje Kamila; pierwsza połowa 
opowieści poświęcona jest głównie romam 
sowi Kamila z księżną Laris, przerywane' 
mu dziwnemi wypadkami i jest utrzymań® 
w stylu studjum psychologicznego. Owói 
takie bujdy, jakie się dzieją w „Amulecie 
Ozirisa ’, można wytrzymać, gdy są poda­
wane za pośrednictwem oszałamiającego 
czy ogłupiającego nastroju lub wyrafino­
wanych napięć a la Ewers, — lecz jeżel' 
się je opowiada przy świetle dziennem, W 
związku pragmatycznym, tak, jak to czyni 
ów detektyw, i każe się nam w to wierzyć 
rozumowo, — to już jest niewłaściwe. A 
szkoda, bo ten gatunek (literatura sensa­
cyjna) ma rację bytu, Fiłochowski zaś po­
siada wiele zalet, które go kwalifikują wła­
śnie do tego kierunku.

Podnieść należy, że jak w jego po­
przednim zbiorku („Djabelski młyn") tak 
i tu terenem zdarzeń fantastycznych je s t  
nasza stolica. Tajemnice Paryża czy Lon­
dynu ustąpiły tajemnicom Warszawy...

Końcowa nowela „Żelazny ptak" jest 
pysznym kawałkiem realistycznym: cechu­
je ją dobra obserwacja i humor, ale szcze­
gólnie styl, umiejący rzeczy i ruchy nazy­
wać trafnie i oryginalnie.

.
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31 maja. Sejm uchwala wtóoski tow. 
•szewskiego i taw. o do;rtarcz©ni-e zbo- 
^ttpszawie, zaopatrzenie w środki ży- 
~ Ki Zagłębia Dąbrowskiego, oraz naa- 

nyoh «i beccrolnyoh, jakoteż nmrczy- 
<w pow. będzińskim.

L 3 coerw m  Kia Lluteławs&ki nazywa 
t^ępotw aałie władsz wopkowych przy 
f^opraw adzaniu  osafcinidtiwa wojskowego 
O k r a s a c h  Jhanidyoką metodą1'. Osadini- 

to Je^t, jaik wiadomo, «soła w dku ofe- 
j^teSków  enjdtedkMi.
:l 6 ł KonniiDżs1a Ławome&i zaŃw3iaidic®a © 
EJ**# istraiamiHi, glosując przeriiwtkKt naęlo- 
I?* wnmosku sow^iiisbnemago w spraiwfe 
\ T O w yrh zajść w Dąbrowiiie w d«. 29 ma- 
!*• ftaaein ,z Łańcuckim głosują endecy.

14 czerwca. Sejm obraduje w spra- 
pódiatlDm dochodowego. Tow. Mora- 

i^ * 8 tó  żąda rozumnego systemu podat- 
j^^ eg o , opartego na podatku doohodo- 

spaicBcoiwyani, poldaiOai od 'kapitału i 
, a znie,*i'oni a podatków ipośred- 

i kontsnarnry^niydh.. Dalej domaga się 
y j t  tSa dochodów z pracy najemniej i pod- 
, R ażen i a immiirtfurn doćhadtu, podllegaja- 

opodaWkowmiai,. wreszcie stewia re- 
, ^b c ję , wzywającą ra^di, aby przedłoży? 
?**» podeftfcawN’, wadfcug 'którego kolejno, 
tajniarę wtaroisftu widływd podatifcu docbo- 
r^^ego, bęidą zniżane podatki pośrednie 
^  artykuiló*w ptenwazcj potrzeby.

Poprawki li rezolucję odrzucono.
v  16 czerwca. Posłowie chłopscy z Nar. 
Jfedtn. bud1. „Piaista11 i „Wyzwolenia" wy- 
■ ja solidarnie pnaociiwko podwyższe- 
^  podatku gruitftawego i  podymnego.

17 czerwta. Enkkecy zwalczają żądanie 
.lis tó w , aby pray 'wymiarze podatku 

jj^JWfowego trzymano się skali 'postępowej, 
J^ e h c ą e  w ten. sposób zbytnio obarczyć 
^aarn iików ; ipopiera endeków endecki 
r^ * n in M e r skarbu Rybarslri. Poprawka 
^ jalistyczna upadla.
* 21 czerwca. Sejjm przyjm uje wniosek

Barfiokiego i Perlą  o przymusowym 
>ie dóbr ,,Okęcie“.

23 czerwca. Endecja składa oświńd-

J S t
ie, że przechodzi dd „opozycji' wzgllę- 
rzadu p. W itosa. Marszałek, wiedząc,

oświadczenie to  wywoła dyskusję o 
• sftromwcitw do rzńdfu, czyli spra-

^ '^aTvnBvwrT'r^lnr^i nta rrw><rr7;«rf̂ {lm Hlri ptw

swych przyjaciół endeckich. 
w SeJrń uchwala ustawę o praymuso- 
ró*** ubezpieczeniu naństWowem, prze­

bito

  ~“ J * — —~ —“ —"—*  ~jjj^o n o  w pismach bunauiaizyjnydh, ż© u>-

fi^y bie zapotwtedwaPei nia porządku dzien- 
. K??’ m m o to pozwala na wiecowy wy-

skiejjo, obrazę na ojczyznę ze strony Pa­
derewskiego (jako że niewdzięcznica nie 
chce go widzieć w roli prezydenta), poprzez 
wyraźnie anarchistyczne głosowanie prze­
ciwko koniecznościom państwowym dlate­
go, że je przedłożył A. Śliwiński a nie Kor­
fanty, przez popieranie takich Skrudlików, 
poprzez całe oceany cieczy pospolitej, pły­
nącej z pod piór ośiniu antysemickich Ży­
dów z arcykatolickim kalikantem  Fonsiem 
Neuwerthcm na czele i t  d.

Ten siarkowodór tak zapaskudził w 
czerwcu i lipcu powietrze, że chociaż wyje­
chałem z W arszawy gdzie można się było 
udusić, jednakże odczuwałem go na odle­
głości 50 kim, od kolei. Dopiero nagłe 
wyekspedjowanie głównego zbiornika tego 
gazu ze stolicy t. zn. odstawienie decydu­
jące Korfantego od fotelu rządowego na­
pełniło powietrze odświeżającym ozonem. 
W sierpniu dopiero można było trochę ode­
tchnąć świe/.cm powietrzem. Fale zanie­
czyszczające zaczęły odpływać.

Ale muszę stwierdzić, że stolica jesz­
cze nie pozbyła się tej trucizny. Tabaka 
częstochowsko - korfantowska jeszcze nie 
wywietrzała i ludzie wciąż jeszcze z obrzy­
dzenia muszą kichać. Zaniepokojony tym

objawem zwróciłem się do meteorologów. 
Powiadają oni, że gruntowne oczyszczenie 
atmosfery jest spodziewane dopiero w po­
czątkach listopada t. zn. w dniach wybo­
rów. Ogół już ma dość falsyfikatów sprze­
dawanych pod etykietką „narodowy ozon 
a zawierających zgęszczony siarkowodór i 
podczas wyborów zamierza stanowczo 
skończyć z tą oszwabką, Świetnie dopo­
może mu w tem niemiecko - anarchistycz­
na działalność Korfantego na Górnym Ślą­
sku, który wzorem Dmowskiego i Paderew­
skiego obraziwszy się na miła ojczyznę 
grozi jej separacją. Puścił farbę Korfan- 
tek i z cyniczną bezceremonjalnośeią rzy- 
ga na Polskę, która podług Fonsia jest tyl­
ko saison-staatem i modern Polską.... i ra ­
zem z nim woli już pracować pour le roi 
de Prusse albo dla Trockich.

Ale, prawdziwie, .poważniejszych mia­
ła Polska wrogów, niż Korfantowie i Fon- 
siowie, a przecie jest. Bo Polska to nie 
Fonsiowie, Korfantowie, Skrudliki i Za­
morscy — lecz mil jonowe rzesze pracują­
cego ludu, który swoją krwią kraj obronił 
i który kraj ten swoją pracą utrzymuje. 
Polska to lud czyli demokracja.

Zyslaw.

Chadecy na utrzymaniu u fabrykantów

11

Przed kilku miesiącami podaliśmy w 
.Robotniku" dokument, stwierdzający, że 
chadecki Zw. rob. roln. utrzym uje się ko­
sztem obszarników chętnie przekupujących 
jednostki nieuczciwe, by tem swobodniej 
móc wyzyskiwać masy robotnicze. Obecnie 
możemy służyć drugim dokumentem tegc 
samego rodzaju:

Polski Związek Przemysłowców 
Metalowych. Adres telegraficzny: 

„Metalowcy—Warszawa.

Nr. 4056. Warszawa, d. 18 sierpnia 1922.
Oddział Warszawski Chmielna 2,

Do
Komitetu Wykonawczego 

Chrześcijańskiego Zjednoczenia Młodzieży Robotn.
w/m Kredytowa 14 m. 10.

Zarząd Oddziału Warszawskiego Polskiego 
Związku Przemysłowców Metalowych rozpa­
trywał podanie W. Panów z d. 12 lipca r. b. 
na posiedzeniu w d. 4 b. m. i postanowił udzie­
lić W. Panom zapomogi bezzwrotnej w wyso­
kości 25.000 (dwadzieścia pięć tysięcy) marek 
na poparcie wydawnictwa „Młody Robotnik".

Przesyłając przy niniejszem nasz czek prze­
lewowy N r.. , ,  na konto W. Panów Nr, 4390 
w P. K. O. prosimy o potwierdzenie odbioru.

Z poważaniem
P olski Zw iązek Przem ysłowców  Mefaloitrych.

(podpis nieczytelny).

Zatarg o  Austrję.

'vko której kapitaliści EJmaWMzowaii j 
^^dfkic d ly  j wszystkich eandefeów. O' 

w pi-much bunauflzyjnydh, ż© u* 
równa sic dekretem kcamumistycz- 
Enkiccy z po*. Wticrzibickim na czie- 

^’ jaku zańnterosgoy. ainj bezpośrednio w 
kj*to(teeh prywatnych towarzystw ubee- 
r t^ ^ io w v eh , Miatezyłi jak lwy, al« bez-

(D. c. n.).

toały feljetoa
ENDECKIE FETORY.

L . — A, Zysław! Jak  się masz? — coś 
gdzieś bywał? Jak  zdrowie?

. Dziękuję, dziękuję, jako tako. Mój 
‘‘Ynak, jedyny mój włosek ostał się ja- 

: j ;  Trzyma się łysiny z takim uporem, z 
Korfanty trzymał się fotelu prezy- 

^ląlnego. W szystkie moje żony a nie moje 
*Ieci chowają się, dzięki Bogu, zdrowo

Tak przynajmniej myślę, bo dobrze 
jj. *Mściwie nie wiem, gdzie się podziały, jak 
c e wiem, kędy podziało się narodowe u- 
vj110*6 „narodowych" nartji. Czy nie roz­
d ę ł o  się po świecie, jak owa woń siar- 
^'vodoru, którą endecy napełnili Sejm w 

P k ^ d z e n ia  25 lipca b. r.? Bez wąt- 
ńia narodowe part je zioną siarkowodo- 

jak owa petarda, i zapowietrzają na- 
j  ̂ lasy ' paraf je polskie. Ta woń niemi- 
w y*je wciąż z kazalnic klechów zniepra- 
^Aiących ambony polityką i z czynów 
^^Paków, czy Siepaków, zajmujących się
j, ,?zasie wolnym od zbijania „narodowe- 
j. mająteczku za „narodową" ladą skle­
ci ̂ -p o lity k ą , na wzór onego Siupaka czy 
n?ePaka mławskiego, który urządził napad 

> e0rl!?w- Hołówkę. Nawiasem zapytać się 
co też ta^ e P°sifcPaki robiły, gdy 

y.j Wko i Hołówkowie w lecie 1920 roku 
ji;.'^T1ern dałem  kraj zasłaniali i własną 

go, jak nasz towarzysz, użyźnili? 
Hj M edy Siupaki i Siepaki robili w Mławie 
^  Wiem, ale wiem co robili w W arszawie 

r_aczej czego nie iqł)ili, bo wiali stąd na 
jJ'D ata ku Zachodowi, z portfelami pełne- 
^al^tarek przezornie zamienionych na obcą

bvf Tak, tak. Ten siarkowodór endecki 
I 1 jest zaiste symboliczny. Pachną nim 
! sCeŻv tkie „ważne" czyny endeckie w Pol- 
I ...^.Niepodległej od demolowania biur pre- 

t łUm Rady Ministrów w listopadzie 1918 
pr P°Pr zez zamach sapieżyński, agitację 
Cr &?lwko Polsce zagranicą (swego czasu 
rł3 j lrzyło nawet reakcyjnego dziennika- 
łeą ‘̂rar>cuskiego de la Maziere’a), wy trw a- 
^ -tapow isko  antypaństwowe w okresie 
^ a2du bolszewickiego broszurę Zamor-

Pielgrzymka prałata Seipla do Pragi 
czeskiej, Berlina, a w końcu do Werony 
dobiegła końca i szef rządu austriackiego, 
od kilku dni, urzęduje znowu w Wiedniu. 
Podróż kanclerza związkowego, która wy­
wołała tyle zaciekawienia, dużo zaniepoko­
jenia, a najwięcej domysłów i przypusz­
czeń najbardziej ze sobą sprzecznych, ża­
dnej istotnej ulgi i pomocy realnej dotąd 
A ustrji nie przyniosła. Natomiast pogma­
twała i to w sposób poważny sytuację po­
lityczną w Europie, zwłaszcza w tej nasze­
go kontynentu części, którą, od czasu woj­
ny światowej, przywykło się nazywać po­
tocznie, w sensie politycznym, Europą środ­
kową.

Kiedy ks. Seipel wybrał się nagle do 
swych sąiadów, panowała naogół zupełna 
dezorjentacja co do planów i zamiarów au­
striackiego kanclerza. Komunikaty urzę­
dowe i wywiady dziennikarski^' ciemności 
tutaj panujących nie rozjaśniły wcale, je­
no, jak tc zazwyczaj bywa, istotne cele po­
dróży ks. Seipla zaciemniły jeszcze więcej 
Rzeczą wiadomą hvlo tylko to, iż ks. Sei­
pel szuka rozwiązania zagadnienia au­
striackiego na drodze zarządzeń gospodar­
czych albo politycznych. Natomiast nie- 
znanemi bvłv zupełnie same te projekto­
wane zarządzenia, ich charakter, zakres, 
istota ich wogóle.

Dopiero teraz, po powrocie ks. Seipla 
do Wiednia, występować poczynają wyra­
źniej istotne jego cele i zamiary, przeja­
wiać właściwy charakter i zakres oraz kie­
runek owych zarządzeń gospodarczych czy 
politycznych, mających utrzymać, według 
planów ks. Seipla, A ustrję przy życiu. Dzi­
siaj, z. góry można i trzeba powiedzieć, iż 
projekty i plany austrjackiego kanclerza, 
zewnętrznie natury gospodarczej, w grun­
cie rzeczy miały wyiaźny charakter polity­
czny. realizacja icn wpłynęłaby, niechy­
bnie na zgoła nowe ukształtowanie się sił 
i stosunków politycznych w Europie.

Omawiając przed tygodniem piel­
grzymkę ks. Seipla, wiozącego do stolic‘po­
tężniejszych sąsiadów, jako wota, niezale­
żność Austrji, podkreślaliśmy, że jedynem 
gospodarczo - socjalnem dla Niemców au- 
strjackich, ze względów narodowych, wska- 
zanem, z punktu widzenia ogólnej polityki 
istotnego zbratania ludów najbardziej ce- 
lowem rozwiązaniem kwestji austrjackiej, 
jest i będzie zawsze przyłączenie Austrji 
do Rzeszy niemieckiej. Rozwiązanie takie 
byłoby zamknięciem historycznego proce­
su zjednoczenia Niemiec. Atoli dzisiaj, 
przy obecnym układzie sił politycznych i 
mocarstwowych w Euronie, wobec pano­
wania wszędzie nacjonalistycznego krzy- 
kactwa, wobec puszczenia wr niepamięć zu­
pełną zasady o prawie każdego narodu do 
narodowego zjednoczenia i niepodległego 
Vvtu, rozwiązanie takie jest niemożliwe. 
Przyłączenie się bowiem A ustrji do Rzeszy 
naruszyłoby jednocześnie i trak tat zawarty

w Saint-Germain i trak tat w W ersalu, na­
potkałoby na bezwzględny opór wielu 
państw, przedewszystkicm Francji i Cze­
chosłowacji, gdvż wzmocniłoby niewątpli­
wie .Niemcy dzisiejsze i wysunęłoby na po­
rządek dzienny sprawę Niemców sudec­
kich, dzisiaj objętych obręczą państwową 
czesko-słowacką.

Olbrzymie tiudności, wręcz niemożli­
wość, w warunkach i okolicznościach dzi­
siejszych, przyłączenia A ustrji do Niemiec, 
oczywista, są dobrze i dokładnie znane ks. 
Seiplowi. Nie z tych jednak praktycz­
nych, realno - politycznych względów jest 
on przeciwnikiem zjednoczenia A ustrji z 
Rzeszą niemiecką. Jako wybitny członek 
wiedeńskich kleryka łów, monarchista z 
przekonania, sługa Habsburgów, wróg 
wszystkich niekatolików, a więc protestan­
tów niemieckich, odgrywających w życiu 
Rzeszv niemieckiej decydującą poniekąd 
role. nie chce ks. prałat Seipel połączenia, 
zjednoczenia Niemców alpejskich z Niem­
cami nadreriskimi, nadłabskimi i nad- 
odrzańskimi. Podróż tedy ks. Seipla do 
Berlina bvła jeno posunięciem, maskują- 
cem prawdziwy cel jego pielgrzymki zagra­
nicę, tem więcei, iż żadnej wydatniejszej 
pomocy finansowej kanclerz austrjacld nie 
mógł się spodziewać od rządu niemieckie­
go, rządu państwa znajdującego się w bar­
dzo cieżkiem położeniu finansowem i m ają­
cego do rozwiązania zawiłą i uciążliwą dla 
Niemiec kwestję odszkodowań.

Również wizyta ks. Seipla w Pradze 
czeskiej nie była aktem grzeczności są­
siedzkiej, nietyle miała na celu szukanie 
pomocy, ile wysondowanie opinji sfer rzą ­
dowych czesko-słowacłdch w sprawie e- 
wentualnej unji celnej i walutowej Austrji 
z Włochami,

Prawdziwym bowiem celem podróży 
ks. Seipla była W erona, było spotkanie z 
włoskim min. spraw zagranicznych Szance­
rem. było oznaczenie właśnie politycznej 
możliwości i ewentualnych politycznych 
konsekwencji, jakie mogłyby wyniknąć z 
fakt,u utworzenia włosko - austrjackiego 
związku celnego i zunifikowania waluty. 
Oddawna już klerykali wiedeńscy, rozu­
miejąc. że samodzielny byt państwowy Au­
strji długo utrzymać się nie da, wpadli byli 
na pomysł gospodarczego związania się z 
Włochami; ojceir. tego pomysłu jest hr. 
Czernin, były austro - węgierski minister 
spraw zagranicznych z czasu wojny, który 
obecnie posłuje, jako członek stronnictwa 
chrześcijańsko - socjalnego w  parlamencie 
wiedeńskim. Czernin uważa, że związek 
gospodarczy włosko - austrjacki utworzy 
podstawę na której rozwinie się później 
środkowo - europejski związek gospodar­
czy, obejmujący również i Niemcy: M itteł- 

I europa. Oto gwiazda, wedle której kiero­
wał swe kroki ks. prałat Seipel.

(Dok. nast.). J ■ Most.

IV.
Łapownictwo, obciążające handel, ob­

niża powagę państwa w oczach Żydów 
miejscowych. Zaczyna się powtarzać to, co 
się działo w Rosji: Żyda szczuli, ogranicza­
li w prawach, a hufiec żydowski, drogą ła­
pówek, kręcił całą Rosją i w duszy kpił z 
niej sobie.

Kto pogada dziś trochę z Żydami w 
Wileńszczyźnie, wyczuje również ów ton 
ironji, z domieszką czasem irytacji, czasem 
lekceważenia.

— Niech mi pan krótko powie — mó­
wił mi pewien „litwak" — czego właściwie 
Polacy od nas chcą? Mówi Żyd po ży­
dowsku — to jest źle. Po rosyjsku — bar­
dzo źle. Po polsku — nie, to już najgorzej. 
Mówiący po żydowsku jest separatystą; po 
rosyjsku — rusyfikator, albo nawet bolsze­
wik; po polsku—chce udawać Polaka, wsą­
czać jad semicki w społeczeństwo.

— Ja wiem, czego chcą — ciągnął, gdy 
milczałem — chcą, żebyśmy znikli.

Tu ui wał i palcem zrobił kółko na czo­
le.

Niema z kim gadać.
I tak jest, niestety. W tej bardzo wa­

żnej sprawie nikt tu nie umie powiedzieć, 
jak ja Polska właściwie traktuje i czem Ży­
dzi Wileńszczyzny mogą sobie zdobyć pra­
wo obywatelstwa

Smutno to stwierdzić, ale całą tą kwe­
st; ę traktuje się poprostu — głupio.

Na kilka tvgodni przed wyjazdem po­
znałem pewnego zamożnego kupca. Chwa­
lił się, że svnów uczy tylko po polsku, że 
posvła ich do gimnazjum im. Jagiełły.

Człowiek ten uważał, że W ileńszczy­
źnie będzie z Polską najlepiej i lojalność 
swą względem państwa chciał akcentować.

Spotkałem go raz jeszcze przed paru 
dniami.

— Mam — powiada — kłopot nielada. 
Gimnazjum rządowe im Jagiełły zostało 
zwinięte i nie wiem, co robić z synami; star­
szy dostał promocję do ósmej klasy. Chcia­
łem go przenieść do inego gimnazjum, ale 
nie przyjęli chłopca bo Żyd. W prost mi 
to powiedział dyrektor Federowicz (jeden 
z prowodyrów endecji wileńskiej). Próbo­
wałem wysłać syna zagranicę — nie dają 
paszportu, bo popisowy. Co mi pozosta­
je? ... Pieniądze mam, to go, mimo wszy­
stko, przeszwarcuję.

Tak sie oto robi u nas lojalnych oby­
wateli państwa.

A należy leszcze zwrócić uwagę, że 
wszystko, co się dzieje w Wileńszczyźnie, 
w daleko ciemniejszych barwach występuje 
w innych częściach kresów wschodnich. To 
leż opinja demokracji polskiej winna z ca­
łą uwagą śledzić stosunki tam tejsze i póki 
czas przeciwdziałać szkodnictwa żubrów i 
nacjonalistów, siejących wiatr, z którego 
mv w.szyscv kiedvś burze zbierać możemy.

________________________ (b h .) .

Ironlka poPtyczna
JESIENNA SESJA  SEJM U USTAW O­

DAWCZEGO.
W wyniku wczorajszych konferencji 

prezydenta Nowaka ż  ministrem spraw za­
granicznych p. Narutowiczem, oraz m ar­
szałkiem Trąmpczyńskim, ustalone zostało, 
że jesienna sesja sejmowa rozpocznie się 
dnia 19 września.

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.
Rada Ministrów na posiedzeniu odby­

tem dnia 31 sierpnia r. b. w Belwederze 
rozpatrywała sprawy dotyczące Górnego 
Śląska. (P. A. T.).

WALKA Z DROŻYZNĄ.
W  dn. 30 i 31 ub. rfi. odbyło się w min. 

skarbu posiedzenie Komitetu doradczego 
przy współudziale nadzwyczajnegc komi­
sarza do walki z drożyzną i pod jego prze­
wodnictwem, jak również przy udziale p. 
prezydenta ministrów Nowaka i min. spraw 
wewn. p. Kamieńskiego, dla ustalenia głów­
nych podstaw polityki gospodarczej na no­
wy rok gospodarczy.

Min. Jastrzębski przedstawił, w związ­
ku z danemi o zbiorach projekt zamierzeń 
Rządu, dążących do uzdrowienia najważ­
niejszych dziedzin życia gospodarczego, a- 
w szczególności do stabilizacji cen najw aż­
niejszych artykułów' żywnościowych.

Postanowiono między innemi utrzymać 
bezwzględny zakaz wywozu zbóż, trzody 
chlewnej i bydła i -wydanie zarządzeń, ce­
lem bezwzględnego wprowadzenia tegoż 
zakazu w życie. #

Wobec dobrych zbiorów jęczmienia i 
ziemniaków, zostaną dopuszczone do wy­
wozu pewne ich ilości na warunkach, które 
bliżej ustali nadzwyczajny kom. do walki 
z drożyzną, z tem, że m ają być bezwarun­
kowo zabezpieczone wewnętrzne zapotrze­
bowania.

Przyjęto szereg uchwał w sprawne po­
mocy aprowizacvjnej dla większych miast 
i związków kooperatyw.
PODRÓŻ NACZELNIKA PAŃSTWA DO BUKA­

RESZTU.
W yjatd Naczelnika Państwa do Bukaresztu 

został ustalony na 12 września W oodróty tej to-
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warzyszyć będą: p. m inister spraw  za^ran, N aru to­
wicz, dyr gab. m inistra spraw zagr. i protokułu 
St, Przeździecki, J .  Tarnowski, przydzielony do 
«sdby N aczelnika Państwa, naczelnik wydz. M. S. 
Z. Al. Ładoś, J . Targowski, sekretarz osobisty min. 
Narutow icza, A dam  Tarnowski i p. L. d/Augustę z 
M. S. Z. Pozatem towarzyszyć będzie Naczelnikowi 
Państw a liczna świta wojskowa.

*
W czoraj zm arł w  W arszaw ie gen. Frankow ski. 

Zaznaczyć wypada, iż śmierć generała nastąpiła 
w  przededniu niem al jego w yjazdu do B ukaresztu, 
dokąd  m iał towarzyszyć Naczelnikowi Państw a, ja ­
ko szef świty wojskowej.

U STĄ PIEN IE  GENERAŁA JACYNY.
Dotychczasowy ad ju tan t generalny N aczelnika 

Państw a i Naczelnego W odza, gen. Jacyna, ustępu­
je z zajmowanego stanowiska.

WOBEC D Y M ISJI P. DUNIKOW SKIEGO.
Wobec mającego nastąp ić  w. czasie najbliższym 

ustąpienia d -ra  J .  Dunikowskiego ze stanowiska 
w ice-m inistra spraw  wewnętrznych, obecnie już są 
wymieniane kandydatury  osób, k tóre mogłyby objąć 
miejsce, opuszczone przez p. Dunikowskiego.

Jednym  z kandydatów  jest obecny dyrektor 
departam entu  bezpieczeństwa publicznego p. K. 
Urbanowicz. W  razie zamianowania p. Urbanowicza 
w ice-m im strem, praw dopodobnie stanowisko dyrek­
to ra  bezpieczeństwa publicznego obejmie p. J . Kliń- 
ski, naczelnik w ydziału bezpieczeństwa.

W ice-m m ister Dunikowski m a przejść do N aj­
wyższego T rybunału A dm inistracyjnego na stano­
wisko sędziego.

*

P. eLchowkz, dyrektor departam entu w prezy­
dium  R ady  ministrów został mianowany przew od­
niczącym  Najwyższej kom isji dyscyplinarnej, prze­
widzianej pragm atyką urzędniczą.

* *
Poseł Stanów  Zjednoczonych w W arszawie, p. 

Gibson, złożył wczoraj wizytę prezydentowi Nowa­
kowi.

FRANCUSKA M ISJA  EKONOMICZNA.
Wczoraj w południe przybyła do W arszawy 

tranctuka m isja ekonomiczna. Na dworcu goście 
francuscy w itani byli przez przedstaw icieli posel­
stwa franc, i m isji w ojskow ej, przedstaw icieli izby 
polsko - francuskiej, w ładz cywilnych, wojskowych 
i miejskich.

W salach recepcyjnych dworca głównego odby­
ły się krótk ie mowy powitalne, po których goście 
francuscy automobilami udali się do hotelu Bristol

TARGI WSCHODNIE.
W nadchodzący poniedziałek wieczorem wy­

ruszy z W arszaw y do Lwowa specjalny pociąg 
którym  udadzą się na otw arcie Targów W schód-, 
nich wszyscy posłowie i charge d 'affaires państw' 
zagranicznych, a w raz z nimi pojedzie m inister 
spraw  zagranicznych, p. N arutowicz. U dadzą się 
tam  również prezydent Nowak oraz ministrowie;

] pracy, p. Darowski, oraz przem ysłu i handlu, p.
\ S trasburger.

ROKOW ANIA POLSKO - JUGOSŁOW IAŃSKIE.
„Prager A bendzeitung" donosi z M arienbadu, 

że rozpoczęły się tam  polsko - jugosłowiańskie ro- 
kowrania ze w spółudziałem  p. P iltza, jugosłow iań­
skiego prezydenta ministrów Pasicza i m in istrł 
spraw  zagranicznych Ninczicza. Porozum ienie mię­
dzy Polską a Jugosław ją ma być przyśpieszone ze 
względu na nową sytuację w  A ustrji, k tóra  budzi 
pewne obawy. W  M arienbadzie znajduje się rów­
nież poseł w łoski w Belgradzie Mazoni.

• ROZRACHUNKI Z RO SJĄ .
W  tych dniach zastępca przewodniczącego de­

legacji polskiej p. St. K auzik odbył konferencję z 
przewodniczącym rosyjskiej delegacji do komisji 
rozrachunkowej p. Obolenskim. Rozmowa dotyczy­
ła przyśpieszenia rozstrzygnięcia spraw y rozra­
chunku z ty tu łu  w kładów  do rosyjskich kas oszczę­
dnościowych. Poruszono też sprawę podjęcia p rac  
w szystkich podkom isji komisji "rozrachunkowej.

(A. W .).

SPRA W A  POLAKÓW  W IĘZIONYCH W  KOW ­
NIE.

R ząd litew ski odpow iedział odmownie na notę 
rządów: francuskiego i angielskiego w sprawie 
zwolnienia przestępców  politycznych. N ota litew ska 
ośw iadcza, iż chodzi tu zapewne o członków P. O. 
W., których w obecnej chwili pozostało w więzie­
niu zaledwie kilku. D alej nota skarży się na rze­
kome represje polskie w  W ileńszczyźnie. (A. W .).

ODEZWA KOM ITETU POLSKIEGO N IEM IEC­
K IE J CZĘŚCI GÓRNEGO ŚLĄSKA.

Wobec plebiscytu, który  rząd  pruski w yzna­
czył na d. 3 b, m. w  części G. Śląska przyznanej 
Niemcom, celem rozstrzygnięcia kw estji czy ta 
część G. Śląska ma pozostać prow incją pruską, czy 
też utworzone ma być z niej autonomiczne państwo 
związkowe — kom itet polski na niemieckim G 
Śląsku radz i ludności polskiej, by pow strzym ała 
się od głosowania. K omitet polski powziął tę decy­
zję po rozważeniu warunków, w jakich ma się od­
być ten „plebiscyt” i stw ierdził, że w arunki te nie 
d a ją  żadnych gw arancji bezstronności i gwałcą 
praw a mniejszości polskiej.

Wszyscy do natychmiastowych ofiar na fundusz 
wałki wyborczej P. P. S.

Każdy Towarzysz i Towarzyszka, oraz sympatycy P.P.S. 
nabywający Metalowy Znaczek Wyborczy, spełnią swój obo­
wiązek realnej pom ocy Partji w jej ciężkiej walce z przemocą 
reakcji o w olność i prawa Polskiego Ludu R oboczego. Niech 
znaczek wyborczy, zdobiąc pierś robotniczą, będzie sym bolem  
solidarności i gotow ości ofiarnej dla P.P.S.

Znaczek Wyborczy można nabywać w Sekretarjacie Ge­
neralnym C.K.W. P.P.S. w Warszawie, Warecka Nr. 7. Cena 
znaczka 500 mk. za sztukę. Tamże są do nabycia nalepki w y­
borcze w cen łe 50 mk., oraz Wyborcze Listy Składkowe.

W y terczy  f e l e f  C ssira in y  P.P.S

TELEGRAMY.
Moratorium odrzucone.

STANOWISKU FRANCJI ZWYCIĘŻYŁO.
Berlin, 31 sierpnia. — (P. A. T.). 

Wolff. co jjadeszła z Paryża wia-
dwmośĄ że iiwaterjiiim zostało odrzucone. 
STANOW ISKO WIĘKSZOŚCI KO M ISJL 

Paryi, 31 sierpnia. — (P. A. T.). Pół- 
ofiejałne obrady komis.) i odszkodowawczej 
skończyły się dziś o godz. 5-ej po połu­
dniu- K rążą pogłoski, że większość komi­
sji jest za kompromisowym projektem  bel­
gijsko - włoskim, r.a podstawie którego ko­
misja nie wypowiedziałaby się w sprawie 
moratorju'!., lecz tylko udzieliła Niemcom 
ulg w spłatach.

W RAZIE ROZŁAMU W  K O M ISJI 
ODSZKODOWAŃ.

Londyn, 31 sierpnia. — (P. A. T.). 
Sprawozdawca „W estminster Gazette" pi­
sze: O ile miałoby dojść do rozłamu w ło­
nie komisji odszkodowawczej lub w razie, 
gdyby Francja postanowiła działać na wła- | 
sną rękę, Lloyd George powróciłby na- j 
tychmiast do Londynu i zwołał radę gabi- i  

netową.
I TAK ŹLE I TAK NIEDOBRZE. 

Wiedeń, 31 sierpnia. — (P. A. T.). Z 
Faryża donoszą: „Intransigeant' zapewnia,

że gdyby komisja reparacyjna przyznała 
Niemcom moratorjum, wbrew woli Francji, 
to delegaci francuscy Wycofają się z komi­
sji. Jeżeli zaś komisja odrzuci m orator­
jum, to z komisji wystąpią delegaci angiel­
scy.
RZĄD RZESZY NIE JE ST  SKŁONNY 

DO USTĘPSTW.
Berlin, 30 sierpnia. (PAT). Biuro W olf­

fa komunikuje: W  urzędzie kanclerskim
Rzeszy odbywały się narady szefów resor­
towych nad kw estją odszkodowań. Obrady 
trw ały 4 godziny. Ponieważ z Paryża nie 
nadeszły wiadomości z komisji reparacyj- 
nej, uważają tu położenie za poważne. W 
każdym razie rząd Rzeszy jest zdecydowa­
ny nie czynić żadnych dalszych ustępstw.

— Przed oficjałnem posiedzeniem ko­
misji odszkodowawczej, Dubois odbył kon­
ferencję z Poincarem.

— D yrektor departam entu francuskiego mini- 
sterjum  skarbu, Parm entier, pow rócił z A m eryki i 
natychm iast odbył konferencję z ministrem finan­
sów de Lasteyrie. fi

—  W  onegdajszem posiedzeniu komisji repa- 
racyjnej wziął również udział w charakterze pół- 
u rzędow ym  przed staw ic ie l Stanów Z jednoczonych 
Logan

terjałów  wojennych. Sytuacja wojsk grec­
kich staje się nad wyraz trudną. W edług o- 
statnich wiadomości, Turcy mieli już nawet 
zdobyć Eski-Szehir. Do Smyrny przywiezio­
no z frontu transport kilkuset rannych.

TURCY W ESKI - SZHEHIR.
Paryż, 31 sierpnia. — (P. A. T.). Z

Angory donoszą, iż miasto Eski-Szhehir zo­
stało po ciężkich walkach zajęte przez tu­
recką kawalerję- Arm ja turecka posunę­
ła się naprzód na wszystkich odcinkach i 
zajęła około 70 kilometrów w głąb.

SIŁY TURECKIE.
Bordeaux, 31 sierpnia. (PAT). Ja k  do­

noszą z Konstantynopola, w obecnej ofen­
sywie tureckiej bierze udział 10 dywizji, 
obficie zaopatrzonych w broń wszelkiego 
kalibru oraz ogromne zapasy amunicji.

NARADY W ATENACH.
A teny, 31 sierpnia. — (P. A. T.). Ha­

vas. Król przybył wczoraj q o  Aten i od­
był parady z prezydentem ministrów i mi­
nistrem wojny o sytuacji. Popołudniu ze­
brała się rada ministrów na dłuższą kon­
ferencję.

NARADA W  DOWÓDZTWIE A R M JI 
G RECK IEJ.

A teny, 31 sierpnia. — (P. A. T.j. Mi­
nister wojny Theotokis oraz minister spraw 
wewnętrznych. S tiatos udali się wczoraj do 
Smyrny, celem odbycia, konferencji z głó­
wnym dowódcą armji.

M OBILIZACJA GREKÓW.
Bordeaux, 31 sierpnia. (PAT. P. Rj 

Z A ten donoszą, że na tery tor j um AA 
Mniejszej, okupowanem przez Greków, 
dani greccy, należący do rocznika 1903, 
stali pow dani pod broń. Rocznik 1902 i# 
stał już zmobilizowany.

FR A N C JA  PRAGNIE PO K O JU  
NA WSCHODZIE.

Paryż, 31 sierpnia. (PAT). „Le Temps 1 
omawiając wojnę grecko-turecką, pis^j
między innemi: Jeżeli F rancja dziś jeszcA

okoW®'nalega na to, ażeby przyspieszono roi 
nia w sprawie pokoju na wschodzie, to 
czyni tego bynajmniej z ukrytą myślą p0, 
spiesznego eksploatowania zwycięstwa t® 
reckiego. Jesteśm y tak pewni wyniku, ż* 
moglibyśmy spokojnie czekać bez żadnej 
ryzyka. Przypuszczamy jednak, że TurÓj 
m ają prawo do odzyskania w całości ich na­
rodowego terytorjum. Wiemy, że posiadaW 
oni środki do odzyskania go wcześniej cif; 
później, sądzimy więc że przedłużanie wol' 
ny — wojny, która niszczy znaczną poł®‘ 
kontynentu i dziesiątkuje ludność dwu n*' 
rodów — byłoby złym czynem.

—  G reckie minisierjttm spraw zagraniczny^ 
zaprzecza doniesieniu pism, wedle którego oficer*' 
wie francuscy dowodzą wojskam i kemalistów i p* 
dej-mują wzloty na tureckich samolotach.

Wyniki podróży d-ra Seipla
Oparcie się o Włochy

OŚWIADCZENIE D-RA SEIPLA.
W iedeń, 31 sierpnia. — (P. A. T.). 

Wied. B. K. Na dzisiejszem posiedzeniu 
komisji dla spraw zagranicznych złożył kan­
clerz dr. Seipel sprawozdanie ze swej po­
dróży do Pragi, Berlina i W erony, przy- 
czem stwierdził, ze podróże te miały cha­
rak ter czysto informacyjny. Równocześ­
nie kanclerz Seipel podkreślił, że A ustrja 
uchroni się tylko wtedy od upadku, jeżeli 
znajdzie gospodarcze oparde o jedno lub 
więcej państw sąsiednich.

UKŁAD HANDLOWY WŁOSKO- 
A USTRJACKI.

Rzym , 30 sierpnia. (P. A. T.). Stefani. 
Szef sekcji Schiller odbędzie przed odjaz­
dem z Rzymu rokowania z generalnym dy­
rektorem  ceł Lucciolim i dyrektorem urzę­
du dla handlu zagranicznego Dinollą w. 
sprawie austrjacko - włoskiego układu han­
dlowego. Rokowania, rozpoczęte w swoim 
czasie, zostały następnie przerwane z po­
wodu włoskiego przesilenia m brsterjalne- 
go.

KREDYTY W Ł O S K I E .

Wiedeń, 31 sierpnia. — (P. A. T.). 
„Neues Vtiener Tageblatt" donosi z Rzy­
mu. że wczorajsza Rada Ministrów nie u- 
kończyła obrad nad sprawą Austrji. Z 
kredytu 70 niitjonów krów postanowiono 
wypłacić A ustrji natychmiast Y* część tej 
sumy, a resztę — w pierwszych 10 dniach 
września

OŚWIADCZENIE POSŁA WŁOSKIEGO 
W  PRADZE.

Belgrad, 30 sierpnia. (P. A. T J . 
Czeskie Biuro Prasowe. Tutejszy posy 
włoski udał się dziś w południe do min*' 
sterjum  spraw zagranicznych i imienie*® 
rządu włoskiego złożył oświadczenie o st®' 
nowisku W łoch w sprawie Austrji. OświaJ 
czył on: W łoska polityka wobec Austfl1
polega na ścisłem wykonaniu układu w S* 
Germain, Z tego powodu W łochv sprzęci' 
wiają się jakiemukolwiek naruszeniu st®' 
tus quo. W łochy wstrzym ują się od p0' 
wzięcia wszelkiej decyzji, dopóki nie poro 
zumieją się ze sprzymierzeńcami i z zai**' 
teresowanemi państwami. Rokowania  ̂
W eronie miały charakter czysto ekofl®’' 
miczny.
NIEMCY O FIA RO W U JĄ POMOC GO­

SPODARCZA A U STRJI.
Berlin, 31 sierpnia. (P. A. T.}. — Tek' 

graphen Comp. Tutejszy poseł austrjack 
Riedl przesłał swemu rządowi zawiadc" 
mienie, iż rząd niemiecki wyraził gotowo^ 
rozpoczęcia rokowań z A ustrją w kw*' 
stjach gospodarczych i prosił rząd a*? 
sfrjackj o sformułowanie życzeń gospoda!" 
czych.

—  W  Rzymie, pod przewodnretwem ks. PetiC* 
M asino utw orzył się międzynarodowy komitet ni*'
sienią pomocy dla Ausłnfi.

Rada Ligi Narodów.
OTWARCIE SESJI RADY LIGI.
Genewa, 3-1 sierpnia. — (P. A. T.). Ra­

da Ligi Narodów rozpoczęła dziś swoją se­
sję nadzwyczajnem posiedzeniem pod 
przewodnictwem hiszpańskiego delegata 
Quinonesa de Leon. Na posiedzeniu tern 
obradowano nad miejscami świętemi w Pa­
lestynie.

Następnie pod przewodnictwem bra­
zylijskiego przedstawiciela de Gama za­
częła się sesja zwyczajna. Na porządku 
dziennym jest sprawa gdańska, kwest ja ob­
wodu rzeki Saary, oraz problem niemieckiej 
mniejszości narodowej w Polsce i kwestja 
austrjacko. Pozatem Rada Ligi Narodów 
będzie się zajmowała następującemi spra­
wami: kw estją węgiersko - austrjackiej
granicy, granicy węgiersko - jugosłowiań­
skiej, kw estją mniejszości narodowych w 
Albanji, na Łotwie i w Estonji. Oprócz te­
go Rada Ligi Narodów zbada sprawozda­
nie stałej komisji mandatowej. W  kołach 
zbliżonych do Rady Ligi Narodów' spodzie­
wają się załatwienia większej części po­
rządku dziennego do soboty. W  ponie­
działek nastąpić ma otwarcie zgromadzenia 
Ligi Narodów, które trwać ma od 3 do 4 
tygodni.

SPRAW A OGRANICZENIA ZBROJE!* 
Genewa, 31 sierpnia. — (P. A. T-) 

Dziś obradowała pod przewodnictwem Jc 
henna specjalna komisja Ligi Narodów 
spraw wojskowych. Komisja przystąp*}1 
do badania propozycji Eshora w spracvf* 
ograniczenia zbrojeń. Postanowiono vff, 
brać podkomisję dla kwestji wojskowe! 
fiotv i lotnictwa.

ZAMIARY LLOYD GEORGE'A.
Eilwese, 31 sierpnia. P. A. T. Radio. 

„Journal de Geneve" zamieszcza wiad*7 
mość, zaczerpniętą przez sprawozdawP 
tego pisma z wiarogodnego źródła, że Lloyf 
George weźmie udział w trzeciej sesl 
Zgromadzenia Ligi Narodów. „Vossisd*1 
Zeitung" podaje informację, nadeszłą J1 
tego pisma z Londynu, według której LloV1 
George zamierza przeprowadzić wciągnie 
cie do Ligi Narodów Niemiec, Rosji, Wę 
gier i Turcji.

—  W  skład  delegacji bułgarskiej na najbli- 
szą sesję zgrom adzenia Ligi N arodów wchodu 
prezydent ministrów Stam bolijskij, m inister pefl» 
mocny w Paryżu gen. Sawoff, m inister w  Belgi- 
dzie Teodorow, oraz 2 ekspertów.

-
Sn i su®  Mi h>

Ofensywa turecka.
POW ODZENIE TURKÓW.

Adana, 31 sierpnia. (PAT). (Havas). 
Jak  donoszą z Angory, Turcy zajęli pozy­
cje greckie w odcinku rzeki Meandra, bio­
rąc przytem znaczną liczbę jeńców. Turcy

zajm ują obecnie pozycje ną północny za­
chód od Elvanlar. Bitwa o posiadanie Eski- 
Szehir ma przebieg pomyślny dla Turków. 
Na odcinku Nikodem; i Grecy cofają się, po­
rzucając na polu bitwv wielkie zapasy ma-

Wilr.o, 31 sierpnia. — (A. W .). Li­
tewski minister spraw zagranicznych Ju r­
ga lis w wywiadzie z przedstawicielem 
, Echa" wyraził zdziwienie z  powodu zwią­
zania przez Ententę kwestji umiędzynaro­
dowienia Niemna ze sprawą uznania Li­
twy de jure. Jurgutis uw aża,' że w obec­
nych warunkach bezwarunkowo nie może 
być mowy o unliędzynarodowieniu Niemna. 
Zdaniem Jurgutisa rada ambasadorów nie 
ma podstaw prawnych do uznania odpo­
wiedzi litewskiej za niewystarczającą, po­
nieważ rząd litewski w całej rozciągłości

przyj a * warunek pobawiony przez rad* 
ambasadorów. Na pytanie, czy stanoW1' 
sko rządu litewskiego pod wpływem neg®' 
tywnej odpowiedzi rady ambasadorów m0', 
że uledz zmianie, Jurgutis odpowiedz*®1 
stanowczenf przeczeniem.

lah n d i Bsji H M a a l n i t
Wiedeń. 31 sierpnia. — (P. A. T.).

konferencji Unji m iędzyparlam entarni 
5-ym punktem obrad była sprawa ogra*^ 
czenia zbrojeń. Punkt 6-ty dotyczył shPJ 
by wojskowej. Z powodu spóźnionej po* 
sorawe kontroli parlamentarnej nad poK”
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ką zagraniczną i sprawę mandatów kolo- 
Bjalnych odłożono do następnej konferen­
cji. Na miejsca ustępującego członka ko­
mitetu wykonawczego Szancera, wybrano 
deput. Boissona, a w miejsce prezyienta 
barona Adelsverta — hrabiego Apponyiego. 
'Na tern zakończono obrady 20 konferencji 
Unii. Wieczorem w sali Konzert-Hausu 
odbył się bankiet pożegnalny.

Bił rasSs-ioiłłBisli
Praga , 31 sierpnia. (PAT). Czeskie 

Biuro Prasowe. Prezydent ministrów, dr. 
Benesz w środę wieczorem wyjechał do 
Marienbadu, gdzie spotkał się z prezyden­
tem ministrów Pasiczem i omawiał z nim 
ostatnie punkty czesko - jugosłowiańskiego 
okładu. Układ ten został dzisiaj o godz. 10 
Przed południem w Pradze podpisany.

3! m i k  3 sp awa ro iy jsto
Waszyngton, 31 sierpnia.— (P. A. T.}. 

Havas. Rząd amerykański stara się wy­
badać opinję sowietów w sprawie ewentu­
alnego wysłania do Rosji komisji ankieto­
wej o charakterze czysto technicznym bez 
pełnomocnictw do rokowań. Wyniki an­
kiety Dosłużyłyby do sformułowania po­
glądu rządu amerykańskiego na sprawę u- 
działu Ameryki w odbudowie ekonomicz­
ni-j Rosji na wypadek, gdyby zgodzono się 
na taką politykę.

ipiil Mitai
Paryż, 31 sierpnia. (P. A. T.). —  H avas dono­

si w  sprawie zajść w A zji środkowej następujące 
szczegóły: Enver Pasza, k tó ry  ob ją ł główne do­
wództwo nad wojskam i powstań czerni, zamianowa­
ny został w  maju r. b, emirem Buchary. Dzięki 
Wielkiej jego popularności udało  mu się doprow a­
dzić do tego, że ca ła  ludność stanęła po stronie 
rządu narodowego. Po  ostatnich wyborach przy łą­
czyli się do Envera inni dowódcy rewolucyjni, jak  
książę Schir Mohamed Bey z arm ją, liczącą 80.000 
■ludzi dobrze uzbrojonych. Obecnie, gdy R osja so­
wiecka uznała niepodległość nowego państwa, na- 
®tąpi!o utworzenie granicy niepodległego T urkie­
stanu, któna sięga na  wschód do  Turkiestanu chiń­
skiego, na południe do Afganistanu i P ersji i na 
Zachodzie do prow incji rosyjskich nad morzem Ka- 
*pijskiem, na północy granica biegnie równolegle
* jeziorem A ralskiem  i obejm uje m iasto Bucharę
* Samarkand?.

W Irlandji.
Dublin, 31 sierpnia. (PAT). (Havas), 

kolumna wojsk narodowych, która masze­
rowała z Killorglin do Tralee, wpadła kil­
kakrotnie w zasadzkę. Dwóch oficerów i 1 
żołnierz jest zabitych, a 1 oficer ranny.

żyźnianych, przyjęcie na skarb płacenia
wpisów szkolnych za dzieci pracowników 
państwowych, kształcących się w szkołach 
prywatnych i określenie minimum wynagro­
dzenia dla tych pracowników, przy zapo­
wiedzianej od 1 października nowej regu­
lacji płac.

Po zapoznaniu się z żądaniami pocz­
towców, prezes ministrów oznajmił, że 
sprawę opłacania w całości wpisów szkol­
nych rozstrzyga natychmiast w  sensie do­
datnim, na co wyraził swą zgodę również 
obecny minister skarbu. Co zaś do zapo­
móg na zakupy zimowe, prezes ministrów 
odpowiedział, że sprawa ta będzie zdecy­
dowana na posiedzeniu Rady Ministrów w 
d. 4 września t. j. w  przyszły poniedziałek. 
Wtedy również zostanie rozstrzygnięta 
sprawa pozostałych żądań.

Ogół pracowników" pocztowo-telegra­
ficznych zapoznawszy się z wynikami kon­
ferencji, uznał odpowiedź prezesa mini­
strów za niezadawalniającą i z wielkiem 
naprężeniem oczekuje poniedziałkowej de­
cyzji Rady Ministrów.

*51: *
Wobec zrozumiałego wzburzenia,*jakie 

daje się stwierdzić wśród pocztowców, są­
dzimy, że Rada Ministrów na zspowiedzia- 
nem swem posiedzeniu poniedziałkowem 
postanowi jednak uwzględnić słuszne żąda­
nia pocztowców i uchyli w ten sposób groź­
bę strajku, którego wybuch nie leży chyba 
w niczyim interesie. * /

RmcIj r

— W edług doniesień H avasa Viviani'emu za­
proponowano kandydaturę do senatu w  departa­
mencie Creuse. V iviani kandydatu rę  przyjął.

•— Sowiecka delegacja handlowa w Londynie 
Zawiadamia o kontynuowaniu toczących się w Lon­
dynie rokowań z rządem angielskim w sprawie 
zwrotu skoniiskowanych przez A nglję okrętów ro­
syjskich.

-— Biuro R eutera komunikuje, że na skutek 
specjalnych środków, zarządzonych na terytorjum  
baku , sytuacja jest tam obecnie zupełnie zadowa-
kjąca.

— Tajfun, jaki szalał dnia 26 sierpnia na wy­
brzeżach Kamczatki, spowodował zatonięcie k r ą ­
żownika japońskiego „N ittaka". J a k  sią zdaje, ca ­
la załoga krążow nika w liczbie 300 osób zginęła 
Podczas katastrofy.

Tow. Józef Woźniak
htsarz warsztatów kolejowych Warszawa- 
^schodnia, długoletni członek Polskiej Par- 
ji Socjalistycznej, pracownik Organizacji 

Praskiej,
•o długiej chorobie zmarł d. 30 sierpnia r. b.

Wyprowadzenie zwłok z mieszkania 
>rzy ul. Kawenczyńskiej Nr. 45, na cmen- 
arz Bródnowski nastąpi d. 1 września, w 
'iątek, o godz. 4 pp.

Komitet dzielnicy Praskiej i komitet 
cole; owy, oddając cześć Jego pamięci, 
yzywa wszystkich towarzyszy i towarzysz­
ki do wzięcia udziału w pogrzebie.

Rząd a postu laty  pocztowców
Wczoraj o godz. 3 pp. prezydjum Głó­

wnego Związku pracowników poczty i tele- 
>rafu, wraz z delegatami z Poznańskiego i 
Małopolski, stawiło się u prezydenta mini- 
‘trów na konferencję, w której wzięli udział 
Minister skarbu, p. Jastrzębski, minister 
*>czt i telegrafów p. Moszczyński, i dvrek- 

departamentu administracyjnego Rady 
Ministrów, p. Studziński. Delegacja przed- 
>tawila następujące postulaty pocztowców: 

znaczenie pracownikom poczty i telegra- 
-U jednorazowej zapomogi na zimowe zaku­
py w wysokości 150.000 rak. dla samotnych. 
*00.000 nik. dla żonatych z małst rodziny,
•50.000 mk. z średnią rodziną, i 300.000 mk.
1 wielką rodziną; skasowanie pasów dro-

D neln iea Śródm iejska. IW p ią tek  d . 1 w rześ :ia
o godz. 7 w  lokata  dztetaicy., Al. JoroaolUmiskie 6, 
odbędzie się pcsied'seiiiie kom itetu.

Bzteluica Powiśle. W p iątek , d, 1 września o- 
gótoe ■ zabran ie  członków n ie  odlbędsste się  z powo­
du rem ontu lokalu.

Dzielnica N.-Bródno. W piętak ćt. 1 września 
o godz. 5 w  lokalu dzietaucy, Oktnicika 16, odbędzie 
się posiedzenie tam iitetu .

Dzielnica (1 mchów. (W piątek , d . 1 w raeto ia  
o godz. 7 wlecz. w lokata przy ul. Brukowej 29, 
odbędzie 1 s ię  cgótae zebranie członków.

W ydział A gitacyjny. W scto '.ę , d . 2 h. m. o g.
5 i  pól w  lokalu O. K. R.., Alejie J&rozolimekte 6, 
odbędzie się posiedzenie Wydział u Agitacyjnego.

Dzielnica Jerozolimska, W piątal^ d. 1 wrze­
śnia o godz. 7 w lókalu diaielntay, Chtadna 41, od- 
bęcfeiie się posiedzenie koimiteitu dmefaiaowego.

K °lo gazowników P . P . S. W  p ię tek  d. 1 w rze­
śnia o  godz. 6 w  M cąlu dadeteścy Waflakiej Wol­
sk a  44 ■odbędzie etę zebran ie  Kola,

M i zawilsi.'
Wzrost kosztów utrzymania w m. sierpniu.

Komisja do badania wzrostu kosztów 
utrzymania, złożona z przedstawicieli Rzą­
du, przemysłowców i przedstawicieli robot­
ników, na posiedzeniu w d. 31 sierpnia r. b. 
stwierdziła, iż w miesiącu sierpniu, w po­
równaniu z miesiącem lipceip, koszt utrzy­
mania rodziny pracowniczej, złożonej z 4 
osób, wzrósł o 15.26 proc.

STRAJK W PRZEMYŚLE BUDOWLANYM.
Związek zaw. pracow ników  przem ysłu budo­

wlanego wystosował w dniu 14 b, m. list do Związ­
ku  przemysłowców budowlanych z żądaniem  pod­
wyżki, na które Związek przemysłowców odpowie­
dział odmownie. dniu 21 b. m. Związek pracow­
ników wystosował w tej sprawie do przemysłow­
ców nowy list, również bezskutecznie. Wobec tego 
robotnicy zagrozili strajkiem  z d. 24-ym ub. m., 
k tóry  istotnie został podjęty.

, Po wybuchu stra jku  przemysłowcy oświadczy­
li. że nie myślą o żadnych podwyżkach, z w yjąt­
kiem podwyżek, wskazanych wzrostem drożyzny 
w edług wykazów kom isji statystycznej do badania 
zmian w stopie życiowej.

P rzed paru  dniam i odbyła się konferencja 
przedstaw icieli zainteresowanych ministerjów  z u- 
działem przedstaw icieli przemysłowców, na której 
zainteresowane m inisterja uznały, że stanowisko 
ich będzie mogło być określone dopiero wtedy, gdy 
przem ysłowcy porozum ieją się z pracownikam i.

S tra jk  w przem yśle budowlanym trwa.

Akcja cennikow a w branży żelarao-metafowej.
Odbyło w  d a ta  30 ub. n i. w alne zgrom adzenie Sek­
cji Żekznę-Mefcalaweij p rzy  Związku Zaw. P r.o a - 
wmljciów. Ha talowych i Biurowych uchwaliło wyślą - 
p ić a  żądaniam i podwyżki ptec obecnych o 50 do  100 
proc. Wzywa się  pracow ników , którzy dotychczas 
akcesu do sramferzotfej akcji ride, zgłoski, aby nie- 
zwiwana© zarejestrow ali s ię  w  Sekre tariac ie  Związ­
k u  (Zielna 25). Tertman, re jestrac ji upływ a w dniu  
4 w rześnia.

ST R A JK  W BYDGOSZCZY.
Onegdaj wybuchł w Bydgoszczy stra jk  w  fa­

brykach B’umwego, Leohnarta, E berharda i  wiel­
kopolskiej papierni, k tó re  nie przyjęły  narazie 
20% podwyżki, przyznanej przez Związek praco­
dawców.

S tra jku je  około 1.500 robotników. P ertrak tac je  
w toku. '

Zwycięska akcja cennikow a krawców w Ł’taz '.
Dnia 14 b m. Związek zawodowy robotników  k ra­
wieckich. p izeslat cechotwii m ajstrów  ż ą d a n a  pod­

wyżki płac o  50 proc. Dniia 217 ub. m. odbyta sćę że­
bran ie  robotników  kraw ieckich, na  kfórem  prae*- 
wwdniosący pedał do wiadomością iż cech przyjął 
żądania,, na  zasadza© których .płac© z etatem 28 sserp . 
n ia  podnosi s ię  o  50 proc. Z ebranie id  Lotników 
prayjęło ta  do wiadomości i  s tra jk  zwstał zażegnany.

Knnlorencjo piekarzy. W łaściciele p iekarń  w ar. 
szawakteh zatiistaomiflii Mitópterjuim Pracy, że um o­
w ę. zaw artą ze Zwiuązkieni Zaw. w m -cu m a m i 
i’. Ib. z dniem  1 pcżdżierjiika uniow ańniają i  .w sze­
regu  p iekarń  jutż powymawMii m tejsca p rr cowai- 
kom. W obec lego, Sekcja p re to rzy  Zw. Rob. Prze­
myślni Spożywczego zw ołuje jkcmtercsncję Zarządów 
■wszystkich Związków piekarzy, k ta re  brały  udział 
w  te j umowie, 'na sobotę, d. 2  ł>. m. o g. 5 per poi. 
do lokalu przy ul. Leszn© 58 (lokal O ddifelu W a r­
szawskiego!).

Iteczitaść kapelusznicy. Odidisiał wfflrsoawsfldi 
Zwiiąziku Zew. lcaipetasznilków zaw iadam ia swych 
członków, la w acedaśeSę, d. 3  WMęśnia o gbdz. 14 
rano w  Joikalta Związiku od ibędzie* :ę nadzwyczajne 
ogólne zebranie. Spraw y wałżne.

BScznoće, towarzysze w zawadzie kam ien iar­
skim t Z pow odu stra jku  w  zawodzie ksiKienfarakim 
należy om ijać Lwóiv, aż do odwołania.

IfitS kul!.-
Wveieeifca Zw. Mef#l»wców. IW dniu  8 b . on.

Zw. M e’atow \ów  urządza wyclecakę celem BWiaedze- 
c ia  10-go paiwilonu i m iejsca straceń. B ilety -do ua- 
byróa -w Sekretarjw t©  Oddaiata, Leszno 53. od 5—8 
pp, Z bó rłia  o  g. .10 pray  dw orcu G dm .k im .

B ez  dachu. *
Od ła t czternastu m ieszkał w suterenie domu 

przy ul. Nowogrodzkiej nr. 39 kraw iec H. W aks- 
berg, z liczną rodziną. Spokojny i pracow ity rze­
mieślnik, cieszył się ogólną sym patją i poważaniem 
w całym domu. Był tylko sołą w oku w łaśc i­
ciela domu adw. Trejdosiew icza, k tó ry  też od d łuż­
szego czasu przem yśliwał nad  sposobem pozbycia 
się ubogiego lokatora. W reszcie pozyskawszy so­
bie, jako sojuszników, dwuch lokatorów  domu, 
sprytny kam ienicznik uknuł intrygę, której ofiarą 
m iał paść W aksberg. W ytoczono sprawę W. przed 
sądem pokoju XI okręgu, oskarżając go o zakłóca­
nie spokoju przez umyślne hałasy, wobec czego dla 
„dobra" innych mieszkańców domu zażądano eks­
misji W aksberga. »'

Z gruntu fałszywe obwinienie stw ierdzili przy­
sięgą sprzym ierzeni z gospodarzem domu lokato­
rzy. Spraw a została rozstrzygnięta w przyspieszo­
nym trybie, przyczem nie powołano naw et św iad­
ków ze strony W aksberga, którego skazano na wy­
prow adzenie się z m ieszkania. Sąd apelacyjny wy­
rok pierwszej instancji zatw ierdził. Trejdosiewicz 
poparty  wyrokiem sądowym, w ynajął lokal W aks­
berga na  skład  drukarski, a  jego samego wraz z ca­
łą rodziną w yrzucił na podwórze. Nieszczęśliwy 
człowiek, pozbawiony od kilku dni dosłownie da­
chu nad głową, zmuszony został w raz z żoną i 
czworgiem drobnych dzieci do przebyw ania pod 
gołem niebem.
golem niebem. W arto  dodać, że nie pierwszy to raz 
p. Trejd-osiewicz chwyta się tego rodzaju sztuczek 
eksmisyjnych.

Tragiczne położenie nieszczęśliwego człowieka 
wzbudziło litość w lokatorach tegoż domu, którzą 
droga, doraźnej sk ładki zebrali 150.000 marek, ja ­
ko zapoczątkowanie sumy, potrzebnej do kupienia 
mieszkania. Dalsze ofiary można też składać co­
dziennie w adm inistracji naszego pisma od godz. 
8 —  3 po poł.

mu noHaiaiap Sin«.
W o ls k a  4 4 .

TELEFONY: 130-31 Z arząd. 77-50 Wydział hand lo ­
wy. 82-97 Wydział in s tru k t. sp.-wych. i wydawn.

77-53 S ekre łarja t i magazyny.

Zwracamy uw aęę Stow arzyszeń na o sta tn io  
o trzym ane przez naszą hurtow nią m ąką pszenną  
I gaf., m ąką żytnią 7C% pierw szorzędnych młynów 
poznańskich , — cena niska. M akaron (rurki) 350 
mk. za kq. Prócz artykułów spożywczych jak: 
m ącznych, kasz. strączkow ych, soli białej i c ie­
m nej i kolonjalnych jak kawa, herba ta , k a -a o  itp. 
posiadam y na składzie m ydło I g a t , zap  ita cze r­
w one „B łonie”, paslę  do obuw ia, krochm al, u l­
tram arynę i t. p. W dziale galar tery jno  w łókien­
niczym obuw ie m ąskić, dam skie  I dz,cc nne, ub ia- 
nia m ęskie, swetry, bielizna i t. p. Frzvpom ina- 
my o obow iązkow ym  w płaceniu  zw iększonych 
udztałów  do mk. 3b0 na członka.

Samowolne zam knięcie szko ły  publicznej w  Siera­
dzu.  —  Do wiadomości p. m inistra oświaty.

W  Sieradzu istnieje już od 6-ciu la t publiczna 
szkoła powszechna, do której uczęszcza przeszło 
300 dzieci. W roku bieżącym ośw iadczył nauczy­
cielstwu i m agistralowi p. inspektor szkolny w Sie­
radzu Piechocki, iż szkołę tę z dn. 1 w rześnia za­
m yka (!), albowiem m agictrat nie zdąży punktual­
nie na dz. 1 wrześftia dokończyć remontu szkoły. 
Pogróżki p. Piechockiego nie pozostały czczemi, 
gdyż jedną z nauczycielek tej szkoły przeniósł do 
innej szkoły, a dwom pozostałym polecił dobrowol­
nie wnieść podanie o dymisję, uprzedzając je, iż 
na liście płac w dn. 1 września nie będą już umie­
szczone.

Czy K onstytucja, ustawa o przymusie szkolnym 
i pragm atyka nauczycielska nie obowiązują w po­
wiecie sieradzkim, że pan inspektor z tak  lekkiem 
sercem zam yka szkołę, pozostawia 300 dzieci na 
bruku i odpraw ia z kwitkiem nauczycieli p racu ją­
cych po 6 la t w szkole?

M iły ksiądz.
W  niedzielę o godz. 12.40 w  południe udałem  

się do kościoła św. F lorjana na  P radze z nowona- 
rodzonem dzieckiem, chcąc je ochrzcić. Tegoż dnia 
byłem o godz. 9 rano w kancelarji kościelnej, gdzie 
załatw iłem  wszelkie formalności i upewniono mnie, 
że przyjść z dzieckiem do chrztu można do godz.
i**!-

Jak ież było moje zdziwienie, gdy ks. proboszcz 
ośw iadczył mi. że jest zapóźno i dziecka ochrzcić 
nie chce (miał jeszcze ochrzcić dnia tego tro je 
dzieci), a gdv zacząłem go prosić, aby moje dziec­
ko również jeszcze ochrzcił, bo mam o godz. 3-ej 
w yjechać, a dziecko jest chore, zresztą — niema 
jeszcze l-ej„ ksiądz proboszcz odpow iedział nie­
grzecznie, że mv pracujem y po 8 godzin, a  on po 
16 — i dziecka mego nie ochrzci, Do b rata  mego 
który  przyszedł ze mną, jako ojciec chrzestny, 
ksiądz odezw ał się w ten sposób: „czego ten fan­
faron z dużym brzuchem chce?"

Pomimo, że tłomaczyłem księdzu, że jeżeli on 
nie zechce odbyć cerem onii chrztu, będę m usiał 
udać się po to dc pobliskiej cerkw i ze względu na 
ra sz  w yjazd i chorobę dziecka — ksiądz trw ał 
p .zy  swojem i tylko pow iedział nam na to: „Idźcie 
do djafcła — wynosić się". Czy tak powinien mówić 
i postępować ksiądz?

O statecznie, zniewolony koniecznością, pomi­
mo, i i  jestem katolikiem , dałem dziecko moje 
ochrzcić w cerkwi M arji M agdaleny na  Pradze.

H enryk Burcicki.

Głos? czffelnMw.
W yrzucony na bruk..

Pracowałem , jako kowal, w fabryce maszyn 
braci Steinberg przy ul. W roniej nr. 80. P rzy  p ra ­
cy zdarzył mi się nieszczęśilwy w ypadek: koks u- 
derzył mnie w praw e oko i na całe życie zostałem 
kaleką. Prawem okiem widzę, jak przez mgłę. Obo­
w iązki moje w  fabryce spełniałem  jednak r.adal, 
jak  należy i w  dalszym ciągu pracow ałem  w firmie 
„Bracia Steinberg".

Aż tu w sobotę, dn. 19 sierpnia, przy w ypłacie 
tygodniówki, oraz pieniędzy należnych za 8 dni u r­
lopu, zwrócono się do mnie z żądaniem, abym na­
pisał, że nie m a n  żadnych pretensji do fabryki, a 
oni zap łacą ml odszkodowanie za dwa tygodnie i 
mogę sobie szukać innego zajęcia. D eklaracji tej 
nie podpisałem  i nie przyjąłem  pieniędzy.

J a k  mam postąpić wobec bezpraw ia, k tóre 
mnie spotkało ze strony zarządu fabryki, k tóry  wy­
rzuca mnie na bruk, pomimo, iż obowiązki moje 
spełniam i w fabryce tej zostałem kaleką?

Bolesław  K alczyński.

Haniebne porządki w  chełm skim  sądzie pokoju.  —  

W yrzucanie łudzi na bruk.
Kamienicznicy chełmscy, korzystając z urlopu 

sędziego spokoju, masowo podają  lokatorów  do są­
du o eksmisję.

Sędziego pokoju zastępuje ław nik analfabeta - 
kam ienicznik Badzyński, a ław nikam i są ićw niel 
w łaściciele domów.

W  ciągu niespełna m iesiąca wydano k ilkana­
ście eksm isji z natychmiesfowem usunięciem. P rzy­
czyny usunięcia są przew ażnie takie, jak  granie 
na trąbce w mieszkaniu, trzym anie psa, trzepanie 
pościeli na balkonie, niepłacenie komornego (natu­
ralnie, gospodarz nie przyjm uje, a następnie skarży 
lokatora) i t, p. Lokatorzy z niecierpliwością cze­
kają  na powrót sędziego pokoju z urlopu, w obawie 
u tta ty  dachu nad głową.

Odpowiednie czynniki powinny zwrócić uwagę 
na podobny system w yrzucania ludzi na bruk przez 
niekom petentnych ludzi, zastępujących sędziego 
pokoju. L.

Rozmaitości.
G ilotyna w  lombardzie.

Uczeni angielscy zajęci są obecnie zagadnie­
niem, czy gilotyna, niedawno podarow ana muąeum 
Carnavalet w  Paryżu, jest istotnie tą  sdmą, na k tó ­
rej ścięto króla Ludwika XVI. Spór .pow stał z tego 
powodu, że dotychczas uchodził za autentyczny w 
tej mierze nóż, przechowywany w panoptikum  pani 
Tussaud. Nóż ten  m iał być przekazany w- spadku 
przez kata  z czasu rew olucji — S im sona. A le oto 
wykryto, że po Samsonie wogóle nic nie zostało. 
Jego stan m ajątkow y był tak  opłakany, że oddał 
był w zastaw  nawet nóż od gilotyny, a gdy o trzy­
m ał nową „robotę", zjaw ił się z... kwitem lom bar­
dowym, zam iast noża.

Podrożenie połrena w  czasie jedzenia.
W szyscy przyzwyczailiśmy się już do tego, że 

ceny artykułów , zwłaszcza spożywczych, rosną z 
dnia na dzień. Zachodzą też svypadki, że w niektó­
rych sklepach ceny zm ieniają się w ciągu kilku go­
dzin: po obiedzie są już wyższe, aniżeli przed o- 
biadem.

Ale szczyt szybkości w  podrażaniu w ykazał 
pewien hotelarz w Insbrucku. Podług spisu potraw  
gulasz kosztował tam w tych dniach 2500 koron. 
A le gdy jeden z gości chciał zapłacić zgodnie z 
cennikiem, kelner zażądał od niego 3800 kor., po­
w ołując się na to, że korona doznała już dalszego 
spadku!

Ks:ążki nadesłane.
J. Badura. Lteżby prorockie. Oz. 117. 1920 r.

Rewindykacja gabtaetn rycin b. B blj'-tcki pu-
w W arszawie. Część 1. W yd. Delegacje <Boi- 

skii© w Komtejach Mieszanych Reewakuacyjoe} i 
Specjalnej w Me-słcwte. ■

W ydawnictwa „Książnicy wiedzy duchowej-'. 
Skkta gtaw-iy w iksięgpnni LlooofczBOJ^kultyistycz- 
«ej. W arszawa, D taga 8a: (Nr. 1-2. P r  f. G. O. SŁ 
( f l im to y l KarM Chobta) ..Wiedza tajem na" I —
II. Nr. 3. Y '\ę R am acharaka — „Nauka o oddycha- 

! m u w edług system u Hindusów* (opracował K- roi 
Chołwti). Nr. 4. Dr. F. H»bd«nk — ,-Dalsze rewo- 
ląc je  Grzegorza V II, papieża" r. 1921. Ser ją  2



6 „ R O B O T N I K " ,  piątek, I września 1922 r. nr. z s a

Z y g i rwęilwsK.
Nitowania gialsly warszawskiej. 

SDoisry Silan. Z jed.i. 6 0 2 5  — SG75 8600. 
Doflany kanady^Hsie 8550.
Floreny hioteowierakie 8350.
FrandŁ Iranem ikŁ© 666 — 038.50 — 608. 
Karany czeakio-atow. 275. 
jMta&fc mtemOackie 6.35 — 6.30, 
fcnrfya 38409 — 38.850 — 38.600; 
Ifewsijicafrja 1650 — 1638. 
iWtad-cń .13 — 12..25.

K ronika.
UŁATWIENIA POCZTOWE I TELEFONICZNE 

NA CZAS WYBORÓW.
M&i. Poczt i Tej. akókukianii z d. 29 ub. im., wy- 

<!ato otezeipną imstruikcję o służbie pocztowej, •tełe- 
©saŁieanej i  tele&mdCTnej w czasie wyborów do Sej­
mu i  San«tiu. Instouikoja m a na celu .podniesienie 
sprawności poczty ,w tym okregie. Dla ułatwienia 
organom wyborczym przesyłek pocztowych porto 

nich aoblalo zryczałtowane, tsik, że 'komisje wy- 
ibcrrcze wedtojg wsikazóweik w dkótaiku zawartych, 
boną mogjy bea opłaty nadawać przesyłki na pocz­
cie. P rze ły k i te 'będą .traktowane marówni z po- 
sjweszaeaii przesyłkami państwa, wemi. Co do tele­
gramów i rozmów teleffcmicanyoh z rozmównic; ptu- 
bitoznyli. to będą oine .narazie kredytowane — o- 
płacemae ich aartąpi p© ukończeniu wyborów (AjW.).

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu MeteanoiL). 

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 20.9°. najniższa 13°; w Zakopanem naj-, 
wyżsai 23, majniższa 12.

iPrawxl,opodobny przebieg pogody w dniu rtoŁ- 
eiejszym: Dość pegodnie, potem wzirost zachmurze­
nia, skłonność do .buirz, wiatry i  temperatur* 
Emiienne.

posiedzohie ptesaroo Rady Miejskiej odbędaie
ffśę diai&iaj, w piątek, o goda. 7 waecz.

Opłaty za pcgnęby Wobeo ofo o wiązującego 
8-godz'r..negcj d..ia pracy, pogrzeby ma cmarutaraadh 
Pówą.rka wślćin i  Bródizteó&kim lwwmiailn'’-© mogą aiię 
odbywać ’tylko od god?. 9 r. do 4 po poł., przeto w 
ramie fcitarczenia zwłok ma te  dm eńarze między 
godz. 4 i  6 po pół., opłata za tkarawamy łteboru cmen­
tarnego' pobierania będzie do wysokości podmójpej. 
W razie d’oslarceeimia zwłok w  tych godaioach 
{4—6) na wspomniane' cmeutrinze karawanem tab  
wozem % prywatnego zciktadu .pogrzebowego, ©pMa 
za ipokladine (pochowamie. grabarka etc.), pobierana 
będasse w wysokości pofeójin.etj. Po godz. 6 po poi. 
Bwlioki chowane u i»  będą.

Zegary. Słw&erdzoino, że 'kierownicy komisarjias 
tów i urzędów' policyjnych ani jeż podporządkowa­
ła  im fuEkcjic»arjiuszie tóe przestrzegają raz,porzą­
dzenia komremaai rządu w Sprawie czata urzędo­
wego. Ponieważ jesit to sprzeczni© z rozporządze­
niem rady m toirtrów  z d1. 23 lutego 1:900 r.. ko- 
nueackut .poktji poleci^ rwydhć odriośne zarządzenia, 
cetem  ścisłego przestrzegania tego rozporządzenia.

Ochr 'na stopów tramwajowych i oświetlenio­
wych. Dyrekcja tromwrjów miejskich zawiadomiła 
komend ę .pokcji, i© w celu zabezpieczenia etapów 
tramiwcyowych i ośwtoSentowych od rdzy, kitowa­
nie są obecnie szpary pomiędzy slupami a ockólem. 
Zauważono jednak, ł& MerwyŁrywi' sprawcy wydta- 
bują kił ze szpar i kradną go. Miało to miejsc© na 
ul. Marszałkowskiej, iKrólewstkrej, Krak-Przedim., 
Nowym Śwdetóe, pl. Trzech Krzyży i  Nowym* Z jeź­
dzi© Z uwagi' na ' powyższo komendant poSicij; za­
rząd®:1' środki zaroi: egaweae, Obecnie kitowane są 
skupy aa Nowym Zjeżdaie. Nowioisenatorskiej, Kiiak.- 
Fs^d;inŁ'eiśei.u i Mśedówej.

K»ry za pijaństwo. Za zaajdówaoie się. rw* sta­
nie ar'©trzeźwym na- ulicach i  inmych m eescach ,pu- 
IJkasrych decyzją komiisaricitu rządu ufenjano gray-
iwmą -po 30'K) mk. 70 osób (,w tiem 3 kobiety:) _
łosffliie na 210COO mik. orae na areszt od 1 do 3 
dmi — łącznie na 134 d n i

m RATY! I  i l t e u i a  t e S B t .  M s h ,  8® a  u l a s i M i
|  oraz GBtOEY MĘSKIE

!■ liesalip S« 31. a  3, front 
Il-e piętro

dnufcorwtaT:© są »a bryslołu i  mogą być zawieszane 
na ścianie. Tablice te, jako niezwykłe pratotycan® i  

tanie powitany 'się znaldźć w© 'WBzys k :d i słrippacih, 
w których óetwa-ry sprzedawane są ma wagę, w tk'a- 
daeh węgla wszelkiego rodzaju hurtowniach, £g® - 
turaieh, domaoh konaisowych, biuirach Serhnica ych, 
fabrykach jisik irówimiież w szkołach początkowych i 
średnich. Tablice nabywać można w. Drukami 
Tedhniiczinej w! Warsziiwue, ul. Czackiego 3-5, w 
księgarniach i  siktepach ze spraedeżą wag i odważ­
ników, oraz w okręgowych i miejscowych urzędach 
inter. Dla umScnoęeia naśladowniictwa, każda taibłica 
jest opatrzona cechą Głównego Urzędu Miar .(tarcza 
z literam i U. M. w  środku i  gwiazdkami po obu 
stronach).

W Y P A D K I .
TRAGICZNA ŚMIERĆ HARCERZA Z KRAKOWA.

iDo Warszawy przybyła w  ubiegły wtorek wy­
cieczka z Krakowa, składająca się z 60 harcerzy. 
Już w. drugim druiu zwiedzania miasta, t. j. w- u-
K iPirr'a -hprwl.ti WV/HtiOipr/.lra ,Hin,fbrtr

mik prjsoy, abrocziomy krwią. Konduktor poleca? mu 
zojść z wagoicu. afe ten mii słuchać o tern ni© chciał 
IWwJwany policjamt również wic wskórać nie móg', 
trzeba był© jeaoaz® dwóch pal'i^jon ó,w ci w iśot. 
bi© trzech .mur-iet pijaka a tri-mwaju, wynosić, a źe, 
jak ofeaeailo się. byl on niezwykło silny, połtejanci 
z trudem  dali) mu radę. W  bGimiisarjaci© oteeał© się, 
a» jest. to niejaki Sfcanisłąw Lewandowski (Zawi­
szy Nr. 4). Spisa.-© protokół i owsotumaka praed- 
stajwikrn© do ukarania KoandsarBOiWi Rządu.

Wykry cie kradzieży druta telegraf cz ego } te . 
Icfoną-zmege. Od dłuższego czasu' dokonywano sy-

sło ,.oclbelwederyzowar1 ia P , P. S.“ , Na­
stępnie oświadcza, iż nie mógł aprobować 

j stosunku Naczelnika Państw a do Rosji, za- 
' równo jako Polak, i jako socjalista. Jako 

Polak, najzupełniej podziela zdanie V’ tej 
sprawie, wygłaszane przez przed staw cieli 
Narodowej Demokracji, przytaczając na po­
parcie cylaiy z  artykułów Romana Dmow­
skiego i St. Kozickiego, wydrukowa­
nych w „Przeglądzie Y^szechpolskim", a 
jako socjalista, wprawdzie nie godzi "się z 
taktyką sowietów, to jednak ma dużo wspól­
nego z nimi pod względem programu. Do 
III Międzynarodówki nie należał.

Oskarżony Henryk Kossowski zaprze­
cza kategorycznie, jakoby oddawał jakieś

Ostrołęka — 'Myszyniec i  t. d. iP© dłuższej obser­
wacji i  pcsEuiki'w&riach usterlono, że w. tych dniach 
znaczną ilość dru ta przywiózon© celem óbciągniią- 
cia di© f/,bryki drutu Aroaa iSzteirną. przy -ul. Soeha-

i ■ »- dIa ; lf!e°~ów. W rrte’.g pragmatyk?. sTaż.
bffwei dl.r tójoanów, ©f.cero" i© nie mogli iiptąd p a  
Ibterać msFeeek na gaże. Obecniie, jw k’podaje ,. Ga- 
że ti vVa. ^aawska", micisterjuim sfcpjrbu wyasygn©- 
wa o znaczną kwotę ,ua fuindusz pcżyczSfowy dla o. 
f te ró w , z którego ufdalókme im tbęda zalimki- na 
g « ę . &

Żydowska wystawa szt„!ri. Komitet żydiowakiej 
■wyshiwy S .teki na posiedzeniu) w dniu 28 b. im. 
p©s:am©wit, że ot-warci© Sakra© Jesueurnego nastąpi' 
17 września r. b. E kycnaty  -będą prayjm S,wane do 
ó tta  .10 wiRseśnia włącza.;©.

***‘7  meterwsne. Retłonma w  b. zrlborze rosyj- 
sKm podpaś©  dbci-nte w szylbktem tempie. P© ?fca- 
sowamjn łotos. aracy ów, wiader, pudów, zcłokri- 
to6w .i 't. p. P"KT hc.Iai obecnie kolej na funty i  łuty 
IrSó.y. h r.żyw u te  w ebrede puibl tzn; m bęiiaę od I 
daia  t  styconta 1924 r. awibranaan©. W związfku z : 
'wn Główny Urząd lAliar wyda? "?t.. radz-.ie teblśc: I 
1) T taYca atsnrarny wrgi c- ".M iej na me.rycz ą  d i 
odwrolBte dla h ilu MM' :vn.ego. 2) T aW te za- 
miia-ny wsyjslóch m te  
wnMni's lito i-w, •' v c-dw

b eg ią  środę, wycieczkę dotknę’© wielki© nieszczę­
ście, którego szczegóły są .as.sl.ępujące.

IW czasie zwiedzania 'miasta, drużyna baroarzy 
udała się między itnn.emi nad brzeg Wisły, na pla­
żę i  d© 'kąpieli Aleksandra Kotztowskiego. Część 
hairoarzy kąpała się. pozostali zaś byli na bnaegu. 
Po kąpieli Pkoło godz. 3 po poł. była zbiórka, po- 
caern wszyscy udali się na obiad. .Dopiero przy o- 
b ie izie spoistnraeiżor.o brak jednego harcerza, lecz 
przypuszczano, że w d-rodze odłączył się oir i  po. 
szedł do rodzimy. Na* nocleg do schroniska haree- 
ray na p l Trzech Krzyży Nr. 8. zaginiony również 
«rl© przyszedł. W środę o godz. 10 wiiecz. nuinero- 
ivy kąpieli, spraiwdizając kabiny do składania ubra­
nia kąpiących się, spostrzegł, że w jed'neji z kabin 
znajduje się. ubranie harceraa. Wówczas Kozłowski 
zarządził .pctezulkirwiamia z wtok topielica w  basenie i 
naBewnąlrta łazienki. iPas;/.uilriiwanfija trwały dłuższy 
czas. aż do .późnej nocy. lecz ibez1 skutku.. Wczoraj 
rsmo dopiera© Koztowiśki zawaadomił ikcmdsairjait wio- 
dl.iy o  znalezieniu praea ir.iumęroiwego ubrania har­
cerza. blóry prawdopoidcbai© utonął podczas ką­
pieli;.

\PdBcja kcimiisarjatui wodnego, prowadząc ener- 
g !oate  dochedlzienie, ‘wczoraj wkrótce ustaliła adres 
nioclegu drużyny harcerzy z Krakowa i  kierowud- 
ikoiwi wyclecriki zakoimninikowato o znalezień,ta u- i 
brania harcerza. Wtedy to  ,ustalano:, że brak 14-let- i 
niego Stanisława Kochana z Krakowa, haroerza- 
'UKfinia. Usłało®©, że Kochan umiał pływać i żei w 
caasi© kąipreli odłączył się ©a od' grona kolegów. 
IPraiwdópodobniśe dostał kuircay, i  mi© mogąc już 
płynąć, uitomął.

atjonmwiano 29 pudy drutu telegretfiicznejgo starego, 
5 pudów pry-erobiionego- na mowy i 7 ki-ąaków — 
nowego miedzianego.

W  ciągu d'alsraego prcwffldiaeinii'a dochodzenia 
znaaleziano' jaszcze 18 pudó.w j, 33 fanty drutu w 
skUiepi© z przyboramii dla ośwlteUemóia gazowego i e- 
leklirycżip.egc ‘ Heirdkai Wajmsatoka przy ul. Dzikiaj 
Nr. 3. Wczoraj komisja złażona z ekspertów z mi. 
nisterajtaim poczt i  tolegKfów ora® z ministerjum 
kolei żelaznych, cibejlrwowszy zakW€®tjón©wąBy drut 
w fiEjbryoe i sklepi© orzekła j.ednt^łdśnie, że wspo­
m nim y diralt pochodizi z kradzieży ae stopów telie- 
gnatflcauych i  telefoniczny eh.

Tak samo oskarżony Szwab oświadcza, iż 
do partji komunistycznej nie należał.

Popołudniu odbyło się przesłuchiwanie 
świadków.

Następnie rozpatrywano dowód rze­
czowy w postaci fotograf] i listu, w którym 
jest wzmianka o sumach, przekazanych 
przez sowiety do jednego z banków szwaj­
carskich, do których podjęcia miał być u - 
poważniony między innymi Szwab. Obrona 
zażądała bliższych wyjaśnień co do pocho­
dzenia owego listu. Sprawę tę odłożono do 
następnego zebrania sądu.

Z sądów.
Teatr i muzyka.

Proces Porankiewicza w Poznaniu.
W dniu 30 ub. ni. rozpoczął się w Po-

;a  motrycanę i  ©d_ 
y.h na wagtich potmo-

ARES Z TO BrA NIE 50-LETNIEJ ZBR0DNIARKI.
NriedsKMno w łasi© pod Wilnem aiga-wm©?© mor- 

dieratwo nieanauego człowieka, Wkrólc© poteim po- 
iiiieja' wiłeńsSoa toitelito, że spirawcami zbrodni' są 
BrotiLallajW Szkobela. ibez ofereśloneg© zajęcia 1 ko­
chanka jego. 59-letnia Jóuefa Gtorar.d. Sakubeta 
wkrótce potem1 został egreeetowaay w  Wito'e, ka- 
cha..ika zaś jego. Gleirard. zbiegłą I narazi© ud© mo­
żna było jej-' odnaleźć, paiaeto aawiiadórniono o ipo- 
sauikifwaniiu jej policję w całym kraju. Po oftrayma- 
nta 'takiego zawledomienia w Warszawie, naczelnik 
urzędu śledczego, p. So.wnbetg. i kamisBra I bry- 
grady, p. Trzepiński. kierując się nadto otrzymaną 
wiadkwnóściią. że .morderczyni podąża z 'Wilna z 
grupą pielgrzymów do Częstcchowy na praypada- 
jąęy tam dnia 8 września odpust, wydali odpowie­
dni;© zairządżeniia ku ujęciu iGterand. W reauditaci© 
trafnych zarządzeń. Gerarnd została zatrzymania 
na ittoctegu: w imitesakstniiu swej 800511".'. która jest 
żoną. deBwey domu przy ul. Chmielnej Nr. 43. Szcze­
pana Kuśmierśkiego. Aresztoiwana ręce i  twarz ma 
.podrapane. Badana plącz© się w  zeznaniach i plącze.

Samobójstwo. 26-tet.ntjia Natefto Sbbooilńska 
(Ztoća Nir. 20) ekisipedje.n'k.a. w zamiarze samoibój- 
czjim. wypita pół .szManecaki ługu. .Pogotowi© prze  ̂
wikszlio despeirańkę w stanie ciężkim do szpitala 
Dzreoiąilka Jezus, gdżie zmarła. Przyczyna samo­
bójstwa — apatją. życtowa. ■

22odz>ejska rodzina w r»li wieśniaków. W dniu 
wczorcjtEyim beapośrednto po o’wiairoiu' sklepu bla- 
watn©,y» p. f ..AjaJks," (iNowo-Sematortka 8) we­
szło Ob sklepu troję wieśmaików': ojtei-eic. maillka i  
sya i zażądali azt.uki m ateriału z w yśaw y. iWlaScó- 
csiei eiMepu, Ajiryk GóMfarb oświadczył, żę mate- 
rjato prze* nich żądanego posiada na sdetodai© kil­
ka sizfuk i  meże im sprzedać sztukę, tli© leżącą na 
wystawił© w oknię. więśnitecy jedinaik uparli, stę i  za­
żądali pokazania ©obie tylko tej właśni© sztuiki x 
wystawy. Gdy 'Goldlfapb sięgał po sukno ushisaaf 
poza sobą brzęk szkła, pocoem zauważył, że szyba 
oparta o ladę sWepoiwą. wywróciła się i stłukł®. 
Właściciel sklepu spostrzegł 'następni©, że z dw.uch j 
saluk pew.i.ego gatunku towaru pozostała na pótoo 
tylko jedna. Tę drugą bezwątipiteria skradł ktoś z I 
iMitybyiycli i nie wiedząc 0 stojącej przy laidzi® j 
szybie, uderzy? .nega i ablł ją. IPódejirżęmle Swój© ! 
G. wypowiedział głeśno, wówczas, ojciec rodziny 
wieśniaczej symulując dioakonaJę gwarę ta tow ą, 
obraził się o miestosani© posądzeni© i  zagroaT ipoli- 
cją Za nim usiłowała ipodążyić retata rodziny, ,wła- 
scic'el sklepu jwimak stanął na drodz© i pozosta­
łych nie wypuścił, za uciekającym zaś szybko ojcem 
rodziny pobiegł dozorca domowy, który wto.śnie 
był zajęty otwieraniem aktepów zrama. i zdołał go 
sprow adzić z .powrotem d-o sklepu Gobłfarba, Tymi 
razem .pobtegł po poOllcjię dlczorea domu, Aleksander 
Lyżyński. imepriowadzono rewizję i sikradatoną 
sz’ukę su'kina z.jaletziioinio ukrytą .pod chustką żoiny 
wieśniaka. 'Rodzinę sprawadaonio do 12 go komisa­
riatu, gdzie stiwii-ePdzij-iro. ż© była to  rodzina alo- 
Jzięjtelcn. znana, .policji już odda-wna. ucharatet»ryax>- 
wana tylko na wieśniaków, w  cólach kradaietży. 
Nazwiska ich bnamilą: Ludwik Czajkowski i żona 
jego Ledkadja arm  syvi 14-]©tni An'.omi. M © s ta ją  
przy 'UJl. jKonopedbilei Nr. 6. Czajkowiskii przed ro- 
kdeim .niiesipełiia występowa! w roli agenta od ma­
szyn do .pisania i  również sto zdemaskował w ,urzę- 
d«© nronspota tytoniowego. Rodzinę złodziejska o- 
srdsonta w EiresBcle, a sprawę skierowaino do sę-

znaniu proces Porankiewicza, Kossowskie­
go i Szwaba, 'oskarżonych o komunizm.

Przebieg pierwszego dnia sprawy, któ­
ry  wypełniły zeznania oskarżonych i świad­
ków. podajemy według „Rzeczypospolitej", 

„Rzeczpospolita" zachwyca się Po- 
rankiewiczem, uważając, że przemówienie 
jegc. wygłoszone było „z wielką swadą, je­
dnak spokojnie i z taktem" i świadczyło o 
„pewnem opanowaniu zagadnień politycz­
nych" i t. p. Sąd ten nie zdziwi nas zbytnio, 
gdy zwrócimy uwagę na harmonię 1 jaka 
panuje między narodową demokracją i 
Porankiewiczem, który w przemówieniu 
swojem powołuje się na p. Dmowskiego i 
St. Kozickiego i „najzupełniej podziela zda­
nie przedstawicieli narodowej demokracji". 

Pierwszy przemawia oskarżony Po- 
ronkiewicz, kategorycznie zaprzeczając 
twierdzeniu, jakoby należał do partj i ko­
munistycznej. Twierdzi, iż zarzut ten po­
w stał jedynie dlatego, ponieważ rzticił ha-

Teatr Wielki. Jutro otwarcie sezonu ..Ganianą" 
Żeleńskiego. W mtedtzrelę „A:da,‘,

Teatr Rozmaitości. Dziś . Burmistrz S'ylimondu'* 
a J. Ch'mteliriislkim w roli 'tykutowiej.

Teatr P“t, k?. Dz ś .jZłofy wtok rycerstwa". 
Teatr im. B»gustewJ>kicg«. D zś ,.LTrwis".
T«atr Reduta noopoczyua cteiiś sezon trage^ą  

Telinfeiera ..Judiasz
Teatr 'M»ły. iDziiś „Jej tancerz"'.
Teatr N©w©ści. Dziś ..OirotEwa 'Zuzanna**. 
Teatr K®inedja. Dziś .jiWćLkołtók- A. Gana. 
Teatr N®wy. Dziś „Kaprys imiiil‘ja,rdei'!ki“.

POKWITOWANIA.
Zamiast iwteńca na trum nę st. p. Wiłołidla Faf-

kowakiego, praewwiiiioy Staw. Spcśi. .,Prą<1“ sfe'a 
ją ofiarę ma „Dom dzieci r.ó|bofta'!kia‘‘ w  Ctehooie. 
gdzie 7;jnar?y był '©piiekiraem. uM. Roszkowski 1000 
mik.. L. iMłaliński 1000 mk_ St. Głowacka 1000 nrk., 
A. Olesayńaka 1000 'trik. J. Jairzęcta 1009 mik.. H. 
Sywitólsira 1000 mik.. Z. 'Marnibortówna 1000 urkl, I. 
Kruszewska 1000 mk., F. Kadztokówina 1000 m'k.. 
L. Hartman 1000 m'k.. J. Pępielarska 1000 mk„ St. 
Miąic7ikówna 1000 mk.. M. Malińska 1000 mk., razem 
18.000 mk.

Na fundusz wyborczy P. P. 5
Sekcja Tryitociaray* 40.000 mk. 
Opdłski mk. 1500.
Sympatycy z© Steenrówic 3000 mk. 
Górzyński 4000 nik.
W. Biltewirzówna 2000 mk.
Z, O am ocka z  Poznania 1Ó00 mk.

m m m  mmmmp. n. „d g z e ł im a -
P i ę k n a  6 4 .

Zapisy do klas I, IV, V i VI przyjmuje kancelarja szkoły począwszy od dni* 1 wrze­
śnia w godz. 5—7 w.

Lekcje rozpoczną się dnia 10 września.

I f  A  R A T Y
pracowni ubiorów

M . C W E J K O
Złota 26 m. 12, «ei. 13,-33.

można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej 
m ę s k ic h  i d a m s k ic h

H M  H U T Y
U bran ia  i P a lla
if lę sk ie , D a m sk ie  i 81MW
Letnie, Jesienne i Zimowe 
Gotowe i na Gbstaluilki
z najlepszych m aterjałów KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH. W ykonanie p ierw szorzędne p oleca  Firma

C e n t r o p o l* *  w Warszawie.
ul. Długa 19, tef. 509-63.

Goiov
U z najlens 
|  N1CZNYCL c

J a w i i s t r r - a
M A G A ZY N

Konfekcji Damskiej 
i Trykotaży

Chąc nsk
P o z n a ń s k a  N r. 21,

Telef. 139-8 5.
P o le c a  d u ż y  w y b ó r  o d  

n a js k r o m n ie j s z y c h  
d o  n a jw y k w in tn ie j ­

s z y c h :
od mk.

Dr. M. D0LKART
choroby żołądka i kiszek. M a­
z o w ie c k a  l i .  Tel. 134-64 od 5—7.

Dr. UMii IHiliizrX
Chor kobiece i akuszerja p o w r ó ­

c i ła .  Chłodna 22. Tel. 267-86.

ot. f. Essuarai î u*r-
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 1 5—7.

Dentysta (ta Bre wda
stowyvh (Ja'ts,;.:., y h i s . ,h  i t. p  ) .  Ob'© tablice

dztego śledczego 9 o&ręgu,
Auailturu;k na Placu Teatralnym. Onegdaj ma A  .Stiodewa II

piaeu Tculral'uyim Wdzadi dó tramwaju jatoś osuto- róg Kapucyńskiej, tel. 155-55.

oiłoszb.  ̂ wm i□
ślubne złote pier­
ścionki daję na ra­

ty. Zegarmistrz Gutmacher, Smo­
cza 21, ró Dzielnej.

i) aintzii
■** M a g n e z j i ,  Magnezyt 

najtaniej sprzedaje Po-num
znańskl. Marszałkowska 12 .

Fili HDDw r ó c i ł a  akuszerja, 
masaż zastrzykiwania 

Litewska 13, tel. 232-81.
haftuje maszynowo i 
dż' tamł, mereżkuje na 

poczekaniu Plisowanie, dekaty- 
zowanie Twarda 24. ,

Bluzki
S u k n ie  w e łn .
S w e tr y  
irieform y
P o ń c z o c h y  ”
K sk aw iczk i „
- to s z u le  „
K o m b in a c je  „

W yroiiy w ła s n e .
Oraz przyjmuję wszelkie zamó 
wienia z maierjałów własnych 

i powierzonvch.

3.000
5.50

10.50.
1.201.'

750
1.50. 
2.5'X
3.50.

MjSaiwM
może poinformo­

wać o miejscu po­
bytu lub zgonie LUDWIKA LE­
CHA (herbu Dołęga) lat 34, la- 
czy łaskawie zgłosić się listow­
nie do administracji Robotnika" 
pod .Zatroskana wygnanka żo­
na".

EU sztuczne, korony, mostki, 
1 złote przeróbki star,ch wy­

kony w tei hn'k-dentystyczny Zło­
ta Z \  -  4. Tel. :3o-80.

r
I Nowy S w ia it :ix .

Początek o 4 pp

Dzi> otw arcie jesiennego sezonu
najmniejsze, najukochańsze i najwię-  B ______
ksze maleństwo, żywa laleczka, uoso­

bienie wdzięku, czaru i piękna

w 6-cio aktowym dramacie p. t.

Mcdaktor u?, -zday dr. J F r l i • Perl. Ki J . cJDOM-iedzialay Jerzv de Nisau. Odbito v/ drukarni „Robotnika", W arecka 7, Wystawca: Rada Nacz. P. P . S.


